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o tw arte  od godz, 8 rano do 7 wieozorem bez pra rw y.

Dwie rocznice.
(1648 -1848).

Rok ozterdziesty ósmy upam iętnił się 
dw ukrotnie w dziejach Lwowa, okryw ająo 
gród nasz żałobą a mieszkańców przypraw ia­
jąc  o ruinę, z której dzięki pomocy Najwyż- 
saego a własnej zapobiegliwości zdołali się 
wydźwignąó. Tak więo obchodzimy obecnie 
dwóohsetną rocznicę oblężenia Lwowa przez 
Chmielnickiego a równocześnie dobiega kresa 
rok pięćdziesiąty od oh wili, gdy m iasto n a ­
sze padło ofiarą pożogi, wznieconej bomba­
mi Ham ersteina.

W spomnijmy rok 1648, kiedy to wcze­
snym  rankiem  dw udziestego szóstego w rze­
śnia rozeszła się po ulicach Lwiego grodu 
wieść żałobna o piławiookim pogromie. T rw o­
ga padła na m iasto, potęgowana opowiada­
niam i nadciągających niedobitków o potędze 
nieprzyjaciela. Głoszono, że wszystko już 
stracono, że należy się poddać, bo nie ma ani 
pieniędzy, ani też broni dla wojska. Wśród 
ogólnego przygnębienia duch p&tryotyozny 
m ieszczaństwa lwowskiego w na jp iękn ie j- 
szem zabłysnął świetle. P am iętną na zawsze 
pozostanie narada wojenna w kościele Ber­
nardyńskim , kiedyto niem al przemocą wet 
kuięto Jerem iemu Wiśniowieokiemu buławę 
naozelnego wodza a w przeciągu niespełna 
tygodnia, złożono przeszło milion złotych 
polskich na oele wojenne. Ofiarność o a Lwo­
wian na tern większe zasługuje podniesienie, 
ileże dyktowało ją  uczucie powinności ś p ie ­
szenia w pomoo zagrożonej Rzeczypospolitej, 
nie zaś egoistyczna ohętka własnego ocale­
nie. Nie mógł bowiem Jerem i zamykać we 
Lwowie ostatków sił polskich i na jedną sta­
wić kartę  losów całej wojny, leoz zostawiwszy 
w mieśoie szozupłą jeno  garstkę  wojska, 
spieszył pod Zamość, ogołocony z obrońców, 
by nie oddać potężnej tej tw ierdzy w ręce 
nieprzyjacielskie. Tak więc obrona zagrożo­
nego przez ozerń tatarsko-kozacką grodu spo­
częła niemal wyłącznie w ręku m ieszczań­
stwa, k tóre pod wodzą burm istrza Grozwsje- 
ra, wspieranego m ądrem i radam i doświadczo­
nego w sztuce wojennej Krzysztofa Arciszew­
skiego, godnie spełniło swe zadanie. Dość po­
wiedzieć, że załoga lwowska, nie dochodząca 
naw et do dwóch tysięcy głów, przez trzy  ty ­
godnie odpierała zakusy wojsk oblę-niozyoh, 
które liozono na dwieście z górą tysięoy 
zbrojnych i zaopatrzonyoh w dostateozuą ar- 
tyleryę wojowników. Padły ofiarą najezdni 
ków zeraz dnia pierwszego walki rozległe 
przedmieścia, pod nóż poszła nieszozęsna ich 
ludność, szukająca ocalenia w cerkwi Św ięte­
go Jerzego, w kościołach: Św1. Łazarza, Ma­
ry i Magdaleny, i w nieistniejącym  ju ż  dziś 
kościółku św. Stanisława.

Już oddziały kozackie ruszały do sz tu r­

mu na warowne m ury śródmieśoia, gdy nagle 
na znak dany w strzym ano a tak  oałej linii. 
Odwróć ten  niespodziew any przypisyw ali Lwo­
wianie cudowi. Opowiadano sobie w mieście, 
iż Chmielnicki i tow arzyszący mu Tnhaj-bej 
u jrzeli w chm arach nad klasztorem  Bernar­
dynów, postać zakonnika, klęcząoego z wznie­
sionemu rękoma i przerażeni tym  widokiem 
zaniechali szturm u. Utrzym ywano, że był to 
błogosławiony Jan  z Dukli.

Próbował jeszcze Chmielnioki straszyć 
oblężonych 3łaaiem groźnyoh listów, z żąda­
niem wydania wodzów i niedobitków piławieo- 
kioh. to znów w szystkich żydów lwowskich, 
których kozaotwo straszliw ie nienaw idziło, a 
w końou domagał się złożenia okupn, wyno­
szącego dwieśoie tysięoy dukatów. Układy 
wszakże i targ i z hetm anem  kozaków nie 
przeszkadzały dalszym działaniom wojennym. 
Nie ustaw ały szturm y, podczas k tórych załoga 
miejska dokazywał* cudów waleczności, czy­
niąc nadto ozęste wycieczki na zajęte przez 
nieprzyjaciela przedmieśoia. Nie fclgowało też 
kozaetwo w obruoieństwie, wycinając w pień 
bezbronnych p^zedmieszozan, zam kniętyoh w 
klasztorze karm elickim  (przy dzisiejszej nlicy 
Batorego) i w opuszozonej przez garstkę o- 
brońoów warowni Wysokiegó Zamku. W ysłan­
ników m iejskich przyjmował Chmielnioki w 
Lesienioaoh, raczył gorzałką, izy naw et ronił 
nad sm utną ich dolą, ale z samy żądanego o- 
kupu i grosza opuśoić nie ohoiał, twierdząo, 
że musi nią ukontentować i własne wojsko i 
ozerń tatarską, a swoich sprzymierzeńców. 
Dodani z jego  rozkazu kom isarze przetrząsali 
kasy m iejskie i zastawszy praw ie doszozętnie 
wypróżnione, musieli poprzestać ua wypłaoie 
okupu w towarach, oo trw ało przez dni czter- 
naśoie z rzędu bn niemałemu utrapieniu lu ­
dności oraz załogi, zmuszonej do n ieustan­
nej czujności wobeo nieprzyjaciela, Dopiero 
gdy obdarzeni sowicie komisarze stw ierdzili, 
iż zabrali już wszystko, oo zabrać było mo­
żna, odstąpił Chmielnioki od oblężenia i w 
dniu 24 października t. r. ruszył kn Zamoś­
ciowi. W uwolnionem od nieprzyjacielskiej 
potęgi mieśoie nastała straszliw a drożyzna, 
gdyż kraj dokoła gruntow nem u uległ spusto­
szeniu. Boohen ohleba kosztująoy dawniej dwa 
grosze sprzedawano po złotem u i groszy 
siedm a w tym  samym stosunku podniosły 
się oeoy innych artykułów  żywności. Biedaoy 
przeto jabłkiem  a śledziem vitam sustentabant 
więc w ślad za głodem  przyszły złośliwe go­
rączki, febry i dyssynterye dziesiatkująoe u- 
boższą zwłaszoza ludność.

„W szystko miasto, ulice, rynki i omenta- 
rze, a osobliwie przy  katedralnym  kościele w 
i n f i r m a r i u m  się obróoiły — pisze w swej 
relaoyi re jen t comm unitatis, Jędrzej Czeoho- 
wicz — Nie obaozyć było żadnego kąta, an ‘ 
miejsoa wolnego od chorych i od fetorów 
nieznośnych. Jako  m ury snuć z gruntów  te ­
go m iasta powstały, jako imieniem nienstra-

szon go lwa i przezacną radą słynie, jako  
poznało monarohów i królów swoi oh, tak  n i ­
gdy in tam calamitoso stalu, in tania pertur- 
batione rerum  i w takiem  oiężkiem uciśnienin 
i w yniszczeniu dóbr i obyw ateli swoioh nie 
obaozyło się“.

Mimo srogiej klęski, pospieszyli Lwo­
wianie zaraz po ustąpieniu kozaotwa złożyć 
winne dzięki swemu wybawcy bł. Janow i z 
Dukli. W skarbon tu te jszego  klasztoru ber­
nardyńskiego po dziś dzień przeohowuje się 
srebrna pam iątkow a tablioa z widokiem Lwo­
wa, zaofiarowana w roku 1648 przez miasto, 
zaś w roku następnym  pow stała istniejąoa 
dotyohozas przed kościołem kolum na z um ie- 
szozoną na szozyoie postacią Jana z Dukli. 
W pośrodku kolumny w idnieje na tablicy na­
pis tej tre śo i:

„Miasto Lwów za przyozyną Jana z Du­
kli 1648 ondownie uwolnione od oblężenia 
Bohdana Chm ielnickiego i Tnhaja-Beja, hana 
tatarsk iego  pomnik ten  wystaw iło. 1649“...

Minęło la t dwieśoie.
Upadła Rzeczpospolita, gród nasz innyoh 

dostał władoów. Skazany na zagładę tu tejszy  
żywioł polski, przez lat dziesiątki, w ypiera­
ny z wszelkich stanow isk, poniżany i k rzy ­
wdzony na każdym  krokn, odetohnął szerzej, 
swobodniej z wiosną 1848 roku, k tóra jęczą­
cym w jarzm ie  absolutyzm u ludom Europy 
zdsła się zw iastunką swobody i braterstw a. 
Krotko trw ało złudzenie. Pierzchło, gdyby 
senne m arzenie wśród m gły jesiennej tegoż 
roku, a katastrofa listopadów w naszem 
mieśoie nie była uiozem innem, jeno  n a tu ra l­
nym wynikiem  nieuniknionego starcia między 
dwoma rządam i w jednym  kraju , między 
dwoma wojskami sównem i sobie w zaw zięto­
ści i w hienaWikci.^lBitnfOSTHoya a Rada naro­
dowa, wojskowość a gw ardya obywatelska, 
były to  żywioły tak  sprzeozne z sobą, iż 
istnieć równocześnie nie mogły. Przyjść za­
tem m usiało do walki, w której słabsi ulegli 
m ateryalnej przemooy a do klęski p rzyczyni­
ła  się i ta  okoliczność, iż podniesiona w o- 
wym czasie kw estya narodowościowa stała się 
u nas m ateryałem  wybuchowym, do którego 
reakoya w chwili odpowiedniej lon t p rzy ­
tknęła, by pogrzebać wśród gruzów żywioł 
polski.

Ale gw ałt nie je s t  słusznośoią a słusznej 
sprawy przemooą złamać niepodobna...

W dniu drugim  listopada 1848 r. przed­
staw iał Lwów widok straszliwy. Sześćset 
czterdzieści i ośm pooisków działowyoh rzu- 
oonyoh w przeciągu dwóch godzin na miasto, 
niestawiająoe zgoła żadnego oporu, wywołało 
skutek okropny. Spowite w ohmuraoh pożar 
nyoh dymów śródmieście spraw iło wrażenie 
piekielnego kotła oświetlonego pożogą płoną- 
oyoh domów, wśród któryoh grzm iały salwy 
karabinowe i okrzyki żołdaotwa. Wieża rs tu

szowa gorzała jasnym  płomieniem, gdyby ol-| 
brzymia pochodnia. Przez kopułę, otwory ze-j  
garu i okna wieżowe buohaly ogniste jeżyki, t 
spraw iając wrażenie potężnego w ulkanu. Na 
ulicach i na placu Świętego Ducha wojsko 
bratało się z chłopstwem i kolbą, bagnetem , 
strzałam i witało bezbronnych przechodniów. 
Deutsohmeistry, wiedeńskie dzieci, zakładali 
się o pół owancygera za trafny  strzał do wiej­
skich kobiet, które nie wiedząo o niozem spie­
szyły do miasta.

Lwów kapitulował.
Poczęto liozyó stra ty , uprzątać trupy. 

Pięćdzi-w ąt pięć ofiar płci obojga zbroczyło 
w owym dniu bruk lwowski, nie lioząo oczy­
wiście rannych, którzy uprowadzeni do domu 
w dni kilka żyoie zakończyli. W liczbie pole­
głych znaleźT się przedstawiciele rozm aityoh 
stanów i zawodów. Kapłan, akademik, ręko­
dzielnik i wyrobnik zrów nali się w obliozu 
śmierci a nie brakio wśród zabitych i zwłok 
bezimiennych, k tóre spoozęły we wspólnym 
dole ubogich. Szkody wyrządzone bom bardo­
waniem ooenisno na trzy  miliony złotych reń­
skich, lecz stokroć gorszą od s tra t m ateryal- 
nych była m oralna m artwota, jaka  przez na­
stępny la t dziesiątek tłu m ił-  i opóźniała 
prawidłowy rozwój raszego  społeozeństwa. 
Diś i ona należy do przeszłośoi, m inionej — 
bezpowrotnie...

Stanisław Schnur- Pepłowski.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 27. października. 

Wczoraj przyjechał błyskawicznym po­
ciągiem hr. G o ł u c h  o w s k i  do Skały a hr. 
M u r a w i e w  pospiesznym  ku L iw ady i; am ­
basador hr. Kapnist w raoa także do Liwadyi. 
Z pobytu m inistra rosyjskiego we Wiedniu 
nadchodzi ten  ważny szczegół, że w wilię 
wyjazdu Murawiewa, przybył do Wiednia, 
przerywająo urlop swój, ambasador niemieoki 
hr. E n l e n b u r g  i wraz z nim  był u hr. 
Kapnista na śniadania. Przed samym obiadem 
udał się Mnrawiew z K apnistem  do hr. Gołu- 
ohowskiego, K apnist odjechał, a Murawiew 
długo zabawił u Gołuchowskiego. Pięć dni 
baw ił m inister rosyjski we W iednia. Dyplo- 
m acya niem iecka była zaniepokojona i dla­
tego am basador niemieoki, który zraza nie 
uważał za potrzebne przeryw ać swego urlopu, 
wreszcie jednak w wilię wyjazdu Murawiewa 
do W iednia przybył. C e s a r z  W i l h e l m  w 
K onstantynopolu przed wyjazdem swoim z o- 
stenaoyą oświadczył grzeoznośoi ambasadorowi 
rosyjskiem u Zinowiewowi, wręczył mu lis t do 
oara a nadto podarował m a swoją fotografię 
z własnoręcznym, ja k  to rom antyczny cesarz 
lubi, podpisem i przypiskiem  : „Rccht wirć'
Recht bldbenu. Co ma pod tern rozumieć am- 

I b tsador rosyjski?...

Zapewne w związku z austro-rosyjskiemi 
koufereuoyami we W iednia stoi wiadomość, 
podana przez P clit. Corr. wedle której wobec 
całkiem lojalnego postępowania Porty w spra­
wie ewaknacyi K r e t y  z woj 3k tnreokich, 
gabinet rosyjsk nie byłby od tego, aby na 
Krecie pozostały drobne oddziały turecki: na 
znak zwierzchnictwa sułtana. Zapewne ohoe 
Rosya tym  krokiem  zjednać sobie sułtana dla 
kandydatury  ks. Jerzego greokiego, a może 
i dać do zrozum ienia sułtanowi, że jeżeli oze- 
go się ma spodziewać, to od niej, a nie od 
oes. W ilhelma. Na Krecie um iał sobie rosy j­
ski adm irał Skrydłow w swoim obrębie zje­
dnać zarówno ohrześcian ja k  mahom itan — 
wszak Rosya wiele zboża wyprawiała ua Kretę. 
Rosya nmie obchodzić się z ludami napół dzi- 
kiemi, i Rosyame Kretę już  za swoją włas­
ność uważają. Dzienniki rosyjskie, podnosząo 
teraz  ponownie kandydaturę ks. Jerzego na 
gubernatorstw o Krety, dodają, że niechaj się 
dynastya greoka i Grecy na zawsze pożegnają 
z myślą, iżby Kreta kiedy do Grecyi została 
przydzielona. Powiedziano przez to niem al 
jasno, do którego państwa ma ona kiedyś 
należeć.

We w torek w południe m iał o e s a r z  
n i e m i e c k i  wylądować w Haifie i wstąpić 
na ziemię P a l e s t y n y ,  wczoraj dojeohać 
kołami do Cezarei, a we czw artek do Jaffy. 
Pobyt cesarza w K onstantynopola zwracał 
przew ażnie nwagę Anglików, przedew szyst- 
kiem zaś niesłychanie podniósł dumę Niem- 
oów, któryoh wszędzie na WLehodzie lekko 
traktowano. A stanęli oni tam  po olohn bar­
dzo silnie. Kolej, k tórą Niemcy naprzeoiw 
K onstantynopola w Małej Azyi zbudowali 
(głównym  in terese  tern je s t  berliński „D eut­
sche Bank") zarządzają nią i niemal w szy­
stk ie posady na niej zajm ują, wynosi ju ż  
przeszło tysiąo kilometrów idzie z Hajdarba- 
szy do Konii (gdaie powstała dynastya tu ­
recka) i Angory z odnogą do Smirny, skąd 
F rm cuzi krótkie koleje pobudował,.* Kole 
przerzyna okolice ludne, żyzne i wielce, 
przemysłowe i Niemcy pragną wzdłuż niej, 
w tym  bogatym  kraju założyć swoje kolonie. 
Część tej kolei aż do Hereke zwidził oesarz 
z żoną, co w uniesienie wprawiło Niemców. 
Times pisze żałośnie z punktu arcydrażliw ego 
dla Anglików, bo handlow ego:

„W Anglii w ogóle n amy zaledwo słabe 
pojęcie o stateczności, z jak ą  Niemoy od 
wieln la t k rzątają  się około pwoieh in tere­
sów handlowych w Turcy i. Juśoió słyszano o 
kolejach niem ieckich w Turoyi, ale jak  silną 
stopą stanęły Niemoy w całym handlu Tar- 
oyi, tego się naw et nie domyślamy. A n iety l- 
ko w handlu  odbija się wpływ niemiecki. 
Niemcy wym usztrowali a ru rę  tu reck ą ; Niem­
oy budują fortece tu reck ie ; sięgnęli oni głębo­
ko w finanse tureckie i znaozny m ają udział 
w wyohowaniu tyoh klas, k tóre niemieokiemi 
napawać ideami, najwięcej się opłaoa, A cały

Ze wspomnień.
oficera Napoleońskiego.

(Dokończeni*.)

Cisza zaległa... Księżyc, przedzierająo się 
poprzez gałęzie drzew, zaglądał do wnętrzA 
tego la s u , gdzie się przed chwilą odegrsł 
straszny dramat.

Usiadłem na pniu drzewa, a oparłszy 
głowę na ręka  próbowałem rozmyślać r i d  
tern, oo się stało i nad skutkam i, które pocią­
gnie za sobą śmierć oesarza.

Cesarz powierzył się mojej straśy . Cesarz 
n ie żyje. Te dwie myśli krążyły  po mojej 
głowie, nie dając przystępu innej. Przyszedł 
t a  ze mną, a teraz  nie żyje. W ypełniłem oo 
do jo ty  rozkaz, jak i mi d i ł  za żyoia, pomści­
łem go umarłego. Ale oo z tego w yniknie? 
mogę być odpowiedzialnym. Czy nie posądzą 
mnie o zabójstw o? Jak  dowieść mojej niew in­
ności? Co za świadków postawię, wszakże 
mogę uchodzić za wspólnika tyoh nędzników? 
Tak 1 jestem  na zawsze shańbiony 1 Co uczy­
nić te raz?  biedź do pałacu i oznajmić, że os- 
sarz był zamordowany o dwa kroki odemnie. 
Nie, to niepodobna.

Nie pozostało mi nio więoej, tylko po 
dzielić los oesarza i przes yć się własną sza­
blą.

Ju ż  się podniosłem, by spełnić zamiar. 
Nagle widok niesłyohany, niezapom niany do­
tąd  wstrzym ał oddeob w mojej piersi. Cesarz 
stał przedemną... Księżyo oświecał jego tw arz 
bladą i lodowatą. Płaszoz stary , którego kap­
tu r spuszczony uw ydatniał rysy, był otwarty: 
widziałem wyraźnie m um lnr zielony i spodnie 
białe Ręce miał z ty łu  założone, brodę opu­
szczoną na piersi.

— A więo — zapytał swoim szorstkim  
głosem — udało oi się?...

Gdyby jeszcze był stał parę m iuut nie­
my przedemną, byłbym  oszalał. Ale ten  ton 
wojskowy i ostry, przywróoił mi przytom ność 
W yprostowałem się i salutowałem...

— Zabiłeś jednego.
— Tak, Najjaśniejszy panie.
— Drugiemu udało się um knąć.
— Nie — zabiłeś go także.
— Jak to? — zawołał. — Zabiłeś ioh o- 

bydwóoh ?
Przybliżył się do mnie, uśmieohnął i je - 

szoze raz zapy ta ł: jak to  obydwóek?
— Jeden tru p  ta  leży — odpowiedzia­

łem — drag i tam  w głębi łasa...
— A więo bracia z Ajaooio już  nie istn ie ­

ją  — mówił jakby sam do s ieb ie ; — zniknęli 
na zawsze.

Kładąc rękę na mojem ram ienia, d o la ł :
— Dzielnieś się spisał, młodzieńoze I 
Więo to istotnie stał przedem ną sam oe­

sarz? Czułem jego małą, tłu s tą  rękę, oparte 
na mojem ram ieniu, a jednak  nio nie rozu 
miałem i patrzałem  na niego zdziwionemi o- 
czyma. Zaozął się uśmiechać.

— Nie, nie — panie Gerard odezwał się
— nie jestem  upiorem  — ohodż ze m ną a 
zrozumiesz wszystko.

I  poprowadził mnie do dębu. Dwa trap y  
na ziemi, a dwóch ludzi stało nieopodal. Sko- 
rośmy się zblizyli, poznałem po ioh tnrbanaeh, 
dwóoh mameluków oesarsk oh: Rustana i Mu­
stafę. Cesarz przybliżył się do płaszoza sza­
rego, podniósł kaptur, k tó ry  zakryw ał twarz, 
a ja  ujrzałem  rysy tw arzy  zupełnie mi oboej.

— Tu spoozywa w ierny sługa, który  po 
łożył życie za swego pana — mówił oesarz
— Gondin był, ja k  widzisz, bardzo do mnie 
podobny...

Wielką ulgę przyniosły mi te  w yrazy ; 
teraz zrozum iałem  w szystko.

— A czy nie jesteś ranionym ? — spytał 
oesarz.

— Nie; N ajiańriejszy panie I ale za ohwi- 
lę w mojej rozpaozy, byłbym ...

oesarz po oiohu dał rozkaz swoim mame- 
lukom. Ci się skłonili, n ie  wymówiwszy ani 
słowa i zabraw szy trupa , oddalili się, m il- 
oząo...

Cesarz przez ohwilę patrzał za odchodzą­
cymi, potem dał mi znak, abym szedł z nim 
razem...

— W inienem oi wytlurnsSezenie wypadku 
— zacz ł powoli. — Ci dwaj ludzie, których 
zabiłeś, to byli Korsykanie. Znałem ioh za 
czasów młodości. Należeliśmy do pewnego sto­
warzyszenia, zwanego „Bracia z Ajaccio*. 
Stow arzyszenie to było jeszcze utw orzone za 
starego Paoli’ego. Podlegaliśm y w tern stowa­
rzyszeniu snrowej reg u le ; przekroczenie tej 
reguły było oiężko karane.

Przy tych słowpeh tw arz oesarza nabra­
ła dziwnego w yraża: Napoleon wyglądał jak  
prawdziwy Korsykanin, oddychający nam iętno­
ścią i pełen „yendetty*.

— Reguły stow arzyszenia — ciągnął da­
lej — były w tedy przezem nie wypełniane śoi- 
śle, byłem bratem  najsum ienniejszym. Ale oko- 
lioznośoi się zmieLiły — i nie leży to  w in te ­
resie ani moim, ani Franoyi, abym im teraz 
miał podlegać. Ci ladzie ohoieli mnie zmusić, 
abym im został wiernym, narazili się zaś na 
zgubę Byli to dwaj przewodnioząoy stowa­
rzyszenia. P rzybyli um yślnie z Korsyki, na- 
znaozając mi sohadzkę w lesie. Wiedziałem 
dobrze, oo znaozy podobne zaproszenie. Ża­
den ozłowiek z niej nie wyokodzi żywy. 
Z drugiej strony, gdybym  im nie był posłu­
szny, nie uszedłbym ioh zem sty. Należa­

łem do tej sekty i znam ich sposób postępo­
wania...

Ostra zmarszczka przeoięła ozoło oesarza, 
a oko rzuoiło spojrzenie ftalowe. Dziwna rzecz, 
iż pomimo półzm roku, jak i panował, w idzia­
łem to najdokładniej.

— Miałem swoje powody — oiągnął ce­
sarz — żeby ioh nie brać żywcem. Rozumiesz, 
że język  zabójcy może być również niebezpie­
cznym, ja k  i jego puginał. Chciałem uniknąć 
skandalu

Nie mogłem aszcze zrozumieć, w jak i 
sposób Gaudiu zajął miejsce cesarza i za­
m iast niego śmierć poniósł, gdy Napoleon 
zaw ołał:

— Spij spokojnie!...

Jednocześnie nad nohem usłyszałem głos 
mego pułkow nika, Lassalle’a , który krzy­
czał :

— G irard 1 Gćrard 1 — n o , zbudź się 
przeoie... toć jnż  w pół do ozwartej, za chw i­
lę mamy być u oesarza!...

Skoozyłem na równe n o g i, teraz  do­
piero pojąwszy, iż to wszystko snem  tylko 
było...

K o n i e c .

Najnowsze hafty zaczęte i wykończone, Kanwy we wszelkich gatunkach, włóczki . m  . MIKOŁAJ LUDWIG 
berlińskie, orientalne, północne i smyrnenskie, oraz wszystkie gatunki jedwabi » w idiłiiu  s ju u ia b  ,liiliet. , 14

Na jesień materye wełniane w  wielkim  wyborze Magazyn Schayerów we Lwowie.
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ten  wpływ stworzono w najw iększej oiszy, z 
tak tem  i rozum nie. Cesarz nie tw orzy tego 
wpływa swoją podróżą, jeno  go um aonia; 
fundam enta były dawno p łożone. Nowa kru- 
oyata tylko prezentu je  św iatu rolę, jaką od­
grywać Niemcy dcść się ozują silnemi. Nie­
stety  angielska sztuka stanu  wypuściła z rąk  
sposobność, k tó rą  Niemcy uchwyciły. I  nale­
ży nad tern ubolewać tern bardziej, ile że 
nasza sztuka stanu  w ogóle o oałe pokolenie 
pozostaje w ty le w użyciu środków, jakich 
era przemysłowa wymaga. Nasze m inisterstw o 
spraw  zagranioznyoh nie rozumie się na pie­
lęgnow ania interesów kraju. W zniosłą głową 
swoją bije ona zawrze o gwiazdy wysokiej 
polityki. Anglicy zawsze się znali na sposo­
bach, za pomocą których Niemoom tak  się 
dobrze powodzi — ale musieli oni walozyó 
sami, podczas gdy przemysłem niemieokim 
obecnie rząd kieruje".

N i e m c y  zam ierzają ju ż  za przykładem  
Franoyi, Anglii i Belgii (państwo Kongo) się­
gać w g ł ą b  A f r y k i  od zachodu ku jezioru  
Tsad. Kreuzztg podnosi, że już  czas, aby Niem- 
oy znaoznemi wyprawami tyły Kamerunu (ko­
lonia niemieoka w zachodniej Afryoe) zbadali 
dla handlu niemieckiego i otworzyli kraje na 
półnoo, aż do jeziora Tsad. Niemieckie towa­
rzystw o kolonialne uchwaliło już  w maju 
przyczynić się sumą 25.000 marek na takie 
podróże badawcze, i wedle Kreuzztg rząd  n ie­
miecki stanowozo zamierza urządzić wielką 
wyprawę ku temu jeziora.

Dzisiaj poczynają się w P r  n s i e o h pra­
wybory do I z b y  p o s ł ó w .  Obozy w.dno- 
myślne wytoczyły zaciętą walkę konserw aty­
stom i za pomocą wpływów żydowskioh po­
trafiły, po długim  oporze, nakłonić sooyali- 
stów, ażeby nie mając sami żądny oh wido­
ków, głosowali na kandydatów  wolnomyśl- 
nyoh, jeś li ci przyrzekną żądać w sejmie po­
wszechnego głosowania, tak  jak  je s t już  przy 
wyborach do rajohstagu. A właśnie je s t  to je ­
den z głównych punktów program u wolno- 
m yślnego. W kołach konserwatywnych wzmógł 
się popłooh z powodu, że znacsny zastęp pro­
fesorów, wysłużonych jenerałów i urzędników 
w okręgu charlottenburskim  (pod samym Ber­
linem) wydali odezwę do wyboroów, upom i­
nającą, aby tym  razem nie wybierali konser­
w atystów  na wyboroów.

Post z przerażeniem  pyta, jak  można za­
m iast .w iernym  królowi mężom" oddawać 
głosy takiem u np. dr. Bernsteinowi (żydowi), 
który kandydując do rajehstagu  w nlee się u- 
m izgał do socyalistów". Jeszoze bardziej obu­
rza się główny organ wolno konserwatywny, 
a oraz najzajadlejszy wróg katolików i Pola 
ków, na m otywa owej odezwy, zarzucająoe 
konserwatystom , że zaprzepaśoili najlepsse 
tradyoye państw a praskiego itd. Zjawisko to 
oiekawe całkiem  nowe, niespodziane w Prn- 
sieoh, że jenerałow ie i wysocy urzędnioy, 
przeszedłszy na em eryturę, w ystępują prze­
ciw konserwatystom . To istny  wyw rót u- 
mysłów.

Cała zaprzedana żydom prasa europej­
ska odohodzi od zmysłów na widok tego, co 
onegdaj zaszło w f r a n c u s k i e j  I z b i e  p o ­
s ł ó w .  A że przez ajenoye, będąoe w ręku 
tej w łaśnie prasy, w szystkie wiadomośoi tele 
graficzne się rozchodzą, więc jeszcze naw et 
nie wiemy wszystkiego, jak  s ę stało i oo się 
działo.

Dreyfussowskie pism a paryskie są po pro­
stu  w rozpaczy. Z całą dzikością rzuoają się 
na m inistra wojny Chanoine’a, na arm ię i 
odgrzew ają nieudały konoept o sprzysiężeniu 
„szabli z kropidłem 8. Oto jedna  z próbek z 
wy wodów tych dzienn ików : Petit Republiąue: 
Nigdy jeszcze kom plet wojskowy nie objawił 
się w tak oyniozny sposób, ja k  przez dymi 
syę Chanoine’a. M inister wojny i generał 
głosuje na radzie gabinetowej z kolegami, 
wstąpiw szy do gabinetu, o k tórym  wiedział, 
że chce w drożyć rewizyę. Zgadza się ten  je ­
nerał na oddanie aktów  m inistrow i spraw ie­
dliwości, ale w chwili, gdy m inisterstw o znaj­
duje się w boju z cezary anami i klery kała­
mi — daje ognia do swyoh kolegów. Jako 
współwinowajoa Deroułede’a opuszcza gab i­
net, nie zawiadom iw szy wprzód o tern swych 
kolegów. M atin pisze: Chauoiue wykonał plan 
z góry ukartow any, zadająo z ty łu  gabineto­
wi Brissona cios sztyletem ". Manifest zaś po­
słów sooyalistyoznyoh pow iada: „ M inister 
wojny, będąc jednym  ze sprzysiężonyoh, zd ra­
dził swój obowiązek wobeo resz ty  ozłonków 
gabinetu  i podał się na trybunie parlam en­
tarnej do dym isyi. Pierwszy raz w idziano 
taki skandal. Przeciw ko temu atakow i żoł­
dackiemu na praw a reprezentacyi ludu by li­
śmy gotowi zaprotestować wraz z oałem 
stronniotw em  republikańskiem , ale w osta­
tniej ohwili żądni władzy um iarkow ani repu ­
blikanie zdołali wyzyskać na swą korzyść 
postępek Chanoine’a, do czego im dopomogła 
słabość m in isterstw a8. Na to wszystko odpo­
wiada spokojnie C hanoine: „Brisson powie­
dział, gdym się podał do dyimsyi, że do dziś 
znajdow ałem  się w jednośoi z resz tą  gabine­
tu. Je s t to błędne. Brisson wie, że w wielu 
punktach byliśm y różnego zdania, szozegól- 
niej od ozasu pożałowania godnej h istory i o 
rzekom em  sprzysiężeniu wojskowem, której 
na tychm iast zaprzeczyłem . Szozególniej nie 
zgadzam  się z nim  oo do sprawy Pioquarta, 
k tóra w tak  bliskim  pozostaje związku ze 
Bprawą D reyfusa8.

„Że nie chciałem sam występować sądo­
wnie prze ci w ko gazetom , atakująoym  armię, 
było to dlatego, że sądziłem, iż wobeo na­
szego nieodpowiedniego ustaw odaw stw a, pro­
wadziłoby to tylko do żartu. Miałem nadto 
jeden  jeszoze m otyw: obawiałem się zagra- 
nioznych komplikaoyj, o których już  w spo­
m inały gazety rosyjskie. Atak Derouleda był 
tylko przyczyną form alną mej dym isyi".

Do Koln. Ztg. donoszą z Paryża, że oały 
nastrój zapowiada burzę i że snać musi na­
dejść ohwila, iż wszystko do góry nogami 
wywrócone zostanie, stary  porządek runie — 
i trzeoia republika zejdzie z widowni dzie­
jów.

Jeśli się tak stanie, to do tego doprowa 
dzili żydzi Panamą i dreyfusyadą, i zabili 
swoją najw ierniejszą — i dodać trzeba, naj­
godniejszą przyjaciółaę : republikę ateuszow-
ską. To pewna, że gdyby Franoya posiadała 
dzisiaj jenerała o wpływowem im isniu, to je- 
muby się teraz oddała. Zewsząd wznoszą się 
okrzyki: „Precz ze zdrajcami 1 śmisró żydom!" 
a gdy ad ju tan t Marchanda, kapitan B. ratier, 
wylądował właśnie w Marsylii, lud wołał: 
„W itaj nam m arszałkulu Coraz bardziej zara­
zem okazuje się, że Mura wie w i w ogóle g a ­
binet rosyjski przyozynił się do nowego zwro­
tu  we Francyi.

Szkoły średnie.
Lwów d. 27 października

W oz war tek o 11 zrana zebrało się w 
gmachu W ydziału krajo •ego we Lwowie trzy­
dziestu kilku ozłonków krajowej ankiety, zwo­
łanej dla wyrażenir. opinii o drodes, po k tó ­
rej ma kroozyó w przyszłośoi rozwój szkół 
średnioh w naszym kraju.

Przew odnictwo w naradach objął m ar­
szałek hr. Stanisław Badeni, zasnaoaając, iż 
ankieta ma przedewszystkiem  odpowiedzieć 
na jedno najw ażniejsze pytanie, postawione 
jej przez sejm, tj. ozy w Galioyi ma być za­
prowadzony jeden jedyny typ szkół średnioh, 
łąoząoy w sobie zalety gimnazyów i szkół 
realnych, ozy też ma zostać po dawnemu, ozy 
wrerzoie m ają być zaprow adzone niższe szko­
ły średnie jednego i tego samego typu a do­
piero wyższa podzielone na gimuaaya i szko­
ły realne.

Sejm m usi od ankiety  otrzym ać odpo­
wiedź na to pytanie. Kraj wprawdzie nie ma 
bezpośredniego i przeważnego w pływ a na u- 
strój szkół średnioh, ale w każdym  razie 
głos jego ma w tej kw estyi znaozenie i d la ­
tego praca ankiety nie pójdzie na marne. 0- 
pinia ogólna oayni różne zarzu ty  szkołom 
średnim, a z szeregu tyoh zarzutów , chcąo 
być spraw iedliw ym , należy najpierw  wyłączyć 
to wszystko, co je s t  wypływem niem ieckiego 
a przynajm niej oboego nam Polakom i Rasi- 
nom ducha, a potem  te braki, k tóre nie są 
winą inatytuoyi, lecz jak  w szystko na świe- 
oie skutkiem  ułomności ludzi i ich urządzeń.

Dopiero reszta zarzutów  może dać pole 
do badania, ozy są wypływem rozdziału szkół 
średnioh na dwa odrębne typy, ozy też jakich 
innych wad organioznyoh.

Marszałek oświadczył, iż obrady ankiety  
nie są skrępowane kwestyonaryuszem , roze­
słanym  przez W ydział krajowy jako  przygo­
towanie do obrad ankiety, lecz omawiając k a ­
żde jego pytanie, każdy może rozw inąć swoje 
poglądy na całość sprawy. W skutek tego o- 
świadczenia odpadła potrzeba dyskusyi gene­
ralnej, przystąpiono zaraz do rozbioru pier- 
wsaego pytania tj. jak ie  w ogólności je s t  za­
danie i cel szkoły średniej.

P. Mieczysław hr. Rej stw ierdził, że w 
szkołaoh średnioh panuje przeciążenie u- 
ozniów, a w g im nazjach  jedną  z przyozyn 
tego przeoiążenia je s t  nauka greki zam iast 
nauki hellenizmu, jak  być powinno. Gdyby 
choieó znieść rozdział szkoły średniej na dwa 
typy, to ohyba tylko w niższej szkole, wyższe 
zaś powinny nadal pozostać podzielone na 
gim nazya i szkoły realne.

Prof. Kadyi oświadozył się za jednolitą 
szkołą śre lnią, m otywując to odpowie dzią ja ­
ka się sama przez się nasuw a na pierwsze py­
tanie ankiety. Co jest celem i zadaniem  szkoły 
średniej ? — Oto — w yrobienie u młodzieży 
sił umysłowych takie, aby najprzód sama się 
dalej kształoió w obranym  zawodzie zdołała 
a powtóre, aby umiała samodzielnie patrzeć na 
świat, ozyuió spostrzeżenia, wycn.gaó z nioh 
wnioski, potrzebne w życiu i do iyoia.

A jeżeli taką je s t odpowiedź, to naw et 
i po tej uwadze, że do powyższego rezultatu  
dojść można tylko przez wpojenie w młodzież 
pewnej liczby wiadomośoi z różnych gałęzi 
wiedzy — przecież dojść trzeba  do konklu- 
zyi, iż nie ma dwóoh, lioz tylko jeden spo­
sób dachowego rozw ijania młodzieży. Podział 
tedy szkół na hum anitarne i realne je s t nie- 
odpo wiodni.

P. Romanowicz w ystąpił zwłaszcza prze- 
oiw podziałowi tak  gimnazyów, jak  szkół re- 
alnyoh na niższe i wyższe, w skutek ozego 
młodzież niepotrzebnie dwa razy uozy się je ­
dnego i tego samego.

P. Kulozyński z zapałem  stanął w obro­
nie gim nazyum , które tak  jak  je organizują 
praw a austryaokie je s t  znakomicie urządzo- 
nem.

Niezawsze daje ono dobre rezultaty , ale 
to nie jego w ina lecz tyoh, k tórzy zam iast

do gimnazyów powinni byli być oóesłani na 
naukę do rzemiosła, wogóle pracy ręcznej. 
Co do greki, to ten  zwłaszcza przedm iot po­
w inien być szerzej traktow any w gimnazyum, 
bo nsjpierw  Greoy stw orzyli oałą oywilizaoyę 
starożytną, której Rzymianie byli naśladowca­
mi mez&wsze szczęśliwymi, Grecy dalej dali 
pożytek prawie oałej dzisiejszej oywilizaoyi, 
a wreszoie język  graoki je s t  z wyjątkiem  
san*krytu najbardziej wyrobionym ze w szy­
stkich znanych i nadaje się tak  do poznawa 
nia na nim istoty wszystkioh innyoh języków 
jakot^ż i do poznawania piękności mowy lu ­
dzkiej wogóle.

P. Rotter, inioyator całej sprawy, pole­
mizował oozywiśoie z p. Kulczyńskim — nie­
zbyt jednak  szozęśliwie. Mianowioie nie po­
wiódł mu się dowód, jakoby gim nazjaliści 
nie mieli wyobrażenia po skońozeniu gimua- 
zyum o urządzeniach spOłeoznyoh. Dodał w pra­
wdzie zaraz, że uozniowie szkół realnych mo­
że jeszoze mniej pod tym  względem wiedzą, 
ale dowiódł tem tego tylko, iż s~koly realne 
gorzej przysposabiają młodzież do życia spo­
łecznego niż gim nazya.

Popadł tedy p. Rotter sam ze swoją my­
ślą w sprzeczność. Niemniej i drugi argum ent 
p. Rottera był nader słabym. Niedość miano - 
wioie przekonywująco dowodził, jakoby rysu ­
nek był niezbędnie potrzebny dla wykształoo- 
oego ozłowieka.

Polemizował też p. Warmski z p. Kul- 
ozyń kim, którem u zarzuoił, iż ohoe stw arzać 
różno szkoły, dla różnych zdolnośoi umysło- 
wyob. Mimo iż p.. W armski uznał ten postu­
lat za niedopuszczalny — je s t  on jednak  zu­
pełnie słusznym  i tylko w tem m iał raoyę p. 
Warmski, iż w wieku, w którym  młodzież 
wstępuje do szkoły średniej bardzo trudno o- 
kreślić, do ozego ohłopieo ma zdolność i ozy 
ją  ma w ogóle. P. Warmski oświadozył się za 
jednolitą  szkołą średnią.

’ W iedeń 27 października.
W ozwartek w południe wydano biule­

tyn, wedle którego u dozorczyai Pecha go­
rączka się zmniejszyła, ale puls jes t słaby, a 
oddech oiężki, a ogólne osłabienie znaczne. 
W strzykuje się jej kamforę, a wieczorem ma 
otrzym ać nową dawkę sernm antydżumowego. 
0 1  środy wieczora m arzną je j co chwila ró­
żne ozęśoi oiala i trzeb* je  obwijaó chu­
stkami.

U dozorozyni Pecha były rano wymioty 
żółte, które będą poddane mikroskopowemu 
badaniu. Kaszlała także, ale krw i nie w yplu­
wała. Ból ucha ustąpił.

Inni izolowani mają się dosyć dobrze.
Dwie siostry m iłosierdzia ustąpić mu­

siały i zastąpiono je inne mi. Jedna odeszła 
dlatego, bo zupełnie z sił spadła wskutek u- 
męczenia, droga zaś otarła sobie skórę na 
ręce, oo zwiększyło możliwość zarażenia się 
dżumy.

Czas odnowić przedpłatę!
P rz e d p ła ta  na „Gaz. N ar.8

wynosi:
we Lwowie na prowincyi 

| miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
.kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
J półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lub czekiem pocztowei 
Kasy oszczędności pod adresem :

A d m i ni s t r  a cy a „ G a z e t y  N a r o d o w e j "  
we  Lwo wi e ,  ul. Karola Ludwika 8 (sklep).

Dżuma we Wiedniu.
Prof. Drasohe w interw iew ie z pewnym 

dziennikarzem  przypom niał, iż m inionego ro ­
ku wysiadło w pięciu portaoh europejskich 
pięciu m ajtków zadżom ionyoh, a epidem ia nie 
wybuchła, widocznie zatem  choroba ta  nie 
jest tak strasznie zaraźliwą, jak  ogół raniem a. 
Prsytem  doświadczenia z bakteryam i nie są 
tak  niebezpieczue, bo bardzo rzadko w nich 
zdarzają a ę nieszczęśliwe wypadki chorób, 
a epidemii jeszoze żadnej, żadne laboratoryum  
nie wznieciło.

Telegramy.
W iedeń d. 27, października

Z Laa, gdzie z powoda przybycia m atki 
B&rischa panowało wielkie zaniepokojenie, 
donoszą, ie  nie zaszedł ani jeden niepokoją- 
oy wypadek ohoroby, a izolowani rodzioe Ba- 
risoha m ają się dobrze. Jak  wielkiem jednak 
było niebezpieczeństwo zawleczenia ohoroby, 
świadozy fakt, że gdy Barisohową izolowano, 
okazało się, że przyw iezione przez nią odcie­
nie zm arłego syna znajdowało się ju ż  u kraw- 
oa w naprawie.

B e rlin  27 października.
Po wypadkaoh dżumy w W iedniu, oka- 

zało się w tutejszych dziennikaoh urzędowe 
zapew nienie, że w oałym Berlinie nie istnieje 
hodowla prątków  dżumowyoh. Tymczasem 
stw ierdzają dziś dzienniki, że takie hodowle 
istn ieją  na wszystkioh klinikach, w in sty tu ­
tach naukowych, a nadto jeszoze we wszy­
stkich szpitalach pryw atnych.

W en ec ja  27 października.
Gązetta di Tenezia donosi z Florenoyi, 

że dr. Lustig , k tóry wspólnie z dr. Mtlllerem 
odbywał studya w Bombajn i robi we Flo- 
renoyi doświadczenia z prątkam i dżumowymi, 
podał dobrowolnie do wiadomośoi florenokiej 
rady sanitarnej, że zaniechał swoich do­
świadczeń.

W iedeń d. 27 października. 
Dr. Poechowi w pawilonie izolowanym 

został dodany do pomooy dr. Mayer.
B td s f e iz t  27 października.

M inister oświaty polecił na wszystkioh 
uniw ersytetach węgierskioh popalić zw ierzę­
ta, którym  szozepiono dżumę i przedm ioty, 
z którym i te zw ierzęta się stykały.

W iedeń 27 psżdziernika.
W czoraj przez popołudnie stan  chorej 

dozorozyni Pecha był nader niepewny. Chwi­
lami miewała wielką gorączkę, ohwilami zaś 
wcale jej nie miała. Stan był w ogóle ohwiej- 
ny. Stan też dozorozyni Hoohegger nie był 
z>dawalająoy, jakkolwiek objawy chorobowe u 
niej m e wydają się być objawami dżumowy­
mi. Inni izolowani m ieli się dosyć dobrze.

W iedeń 27 października.
U dozorozyni Hoohegger, jak  się zdaje, 

objawiła się silna febra tak, że przyjęła św. 
Sakram enty. Zbadano bakteryologioznie jej 
ślinę i skonstatowane, że nie ma w mej bak- 
tery j dżumowych. Na każdy wypadek za- 
strzyknięto  je j dawkę Berum dżumowego.

W iedeń 27 października.
Nooy dzisiejszej wydano biuletyn, wedle 

którego gorączka u dozorozyni Pecha spadła, 
u Hocheggerowej je s t  nieco podniesiona, inni 
izolowani zaś m ają się dosyó dobrze.

Spadnięcie gorączki u  dozorozyni Peoha 
nie jest podobno objawem pomyślnym, lecz, 
jak  przypuszczają, je s t  objawem agonii p rzed­
śm iertnej.

K R O N I K A .
Lwów dnia 27 Października.

Zapiski osobisto. Jerzy  Brandes przybę­
dzie do Lwowa już  w pierwszej połowie 
listopada.

Wczoraj przejechał br Gołuchowski przez 
Lwów, w itany na dworcu przez hr. Pimńskie- 
go do dóbr swoiob Skały na dokońozenie ur­
lopu.

Równocześnie przejeohał przez Lwów do 
Podwołoozysk i Rosyi hr. Murawiew z powro­
tem  z Wiednia.

Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Pm iń- 
ski wyjeżdża ju tro  wieczorem na kilka dni 
do W iednia.

Fmp. Fiedler, kom endant korpusu lwow­
skiego powrócił do Lwowa,

M ianowania. Prezydyum  krajowej dy- 
rekoyi skarbowej zamianowało ad junkta  te 
ohnioznej kontroli skarbowej, Aleksandra Sa­
wickiego, kontrolorem  technicznej kontroli 
skarbowej w IX klasie rangi

P rzen iesien ia . Namiestnik przeniósł ko-

(misarza powiatowego Adama Ea^enius a Le­
szczyńskiego z Sambora do Rawy, a p rak ty ­
kan ta  konceptowego nam iestnictw a W łady­
sława Maryana Chylińskiego ze Lwowa do 
Sambora.

I I  egzam in państw ow y fachowy, na wy 
dziale inżynieryi tujejszej politechniki złożył 
p. Ju lian  Paar.

R ada m iejska lwowska na środowem 
swem posiedzeniu załatwiła szereg spraw dro­
bniejszego znaczenia. Z ważaiejszycn uchw a­
liła regulam in wewnętrzny dla fundaoyi do­
broczynnej dla chorych i kalek im. Biliń: 
skioh, przyozem nadała komisyi fundacyjnej 
prawo orzeczenia o tem, czy mogą do zakła­
dów tej fundaoyi być pizyjmowani ohorzy i 
kaleki za opłatą.

Następnie uohwaliła rada otworzyć para­
f in ę  klasy przepełnionej szkoły ludowej im. 
św. Maroina i umieścić je  w domu na ul. Ka- 
raiokiej. Na koniec zawiadomi! dr. Małaohow- 
ski radę, iż w 250 tą  rooznioę odstąpienia 
Chmielnickiego i Tuhaj-beja z pod Lwowa u- 
rządzają żydzi nabożeństwo w bożnioy o godz. 
5 popołudniu i że wieczorem tego dnia będzie 
dany bankiet na strzelnicy miejskiej.

Śm ierć  podczas sp e łn ian ia  obowiązku. 
Z Pragi telegrafują że tam 26 bm. młody le ­
karz dr. Loula, zastrzykująo antitoksynę cho­
rej na tężeo przyranny, zaraził się i umarł po 
kilku godzinaoh na zakażenie krwi.

Zaduszki. Dyrekcya polioyi ogłasza : W
dniaoh 1 i 2 listopada br. będzie ulica Pie­
karska o godzinie 2 popołudniu z wyjątkiem  
dla konduktów pogrzebow joh, dla przeja­
zdu powozów zamkniętą. Do cmentarza Łyoza- 
kowskiego dozwolony je s t dojazd jedynie uli- 
oą Koobanowskiego, a odjazd ulicą Łyczakow­
ską. Dla uniknięoia ścisku otworzono drugie 
wejśoie na omentarz z ulioy św. Piotra i P a­
wła, naprzeciw realności Sohimsera.

Dwa stypendya po 80 zł rocznie z fun­
d ac ji Towarzystwa wzaj. pomocy uraędników 
prywatnych za wakowały, a m ianow icie: jedno 
z fundaoyi im. Antoniego Rogala Zawadzkie 
go (tylko dla ohłopoów) i jedno z fundacyi 
im. Hipolita Stupniokiego (dla chłopców i 
dziewoząb). Ubiegać się o nie mogą dcieoi 
(pierwszeństwo mają sieroty) członków wy­
mienionego Towarzystwa, uczęszczająoy do 
szkół publioznyoh, wnosząc podania najpó­
źniej do 15 listopada 1893 r. do Wydziału 
krajowego za poiredniotwem zakładów, w któ- 
ryoh pobierają naukę.

Lwowskie tow arzystw o oświaty ludo­
wej założyło w bieżącym roku ęowe ozytel- 
nie w następująoyoh miejscowościach: Mytarz 
po>.  jasie lsk i zarządca p. Babula 75 dzieł, 
Jaśliska po w. Sanooki p. P resner 80 dzieł, 
Okno po w. Skałaoki p. Jan  Moroz 85, G ry­
bów p. Józef Pooiej 125, Laszki Murowane 
pow. Starom iejski p. Zaoharski 80, Felsztyn 
pow. S tarom iejski p. J. Sabatowski 92, Ni- 
żankowioe pow. przem yski p. A. Medweoki 
112. Opróoz tego powiększono już  istniejąoe 
czytelnie w m iejscow ościach: Kamienopol o 
44 dzieł, Stojańoe 44, B ystr wioe 45, Pawło- 
siów 36, Szym bark 31, Janów pod Trembowlą 
38, Kalinowszczyzna 29, Chłopy 38, Dukla 
34, Liozkowoe 46, Łukawiec 33, Barszozowioe 
48, Soroka 50, Touste 42. W ypożyczalnia na 
2ółkiewskiem  34, Lacka Wola 49, Buraków- 
ka 45.

Obchód »oU-t«-j rocznicy  uw olnienia 
Lwowa od inwazyi korbek'-tatarskiej odbył 
się dzisiaj w - Lwowie. Z g naohu rafcmzowego 
powiewa chorągiew o barwach krajowych. O 
godzinie 9% wyrui-zył z podw óza  ratuszo­
wego pcehó t, z plutonem ochotniczej straży 
ogniowej i muzyką „Harmonii" n i czele. Za 
nimi zaś postępowały: cechy rzemieślnicze z 
berłami i sicdmnastu sztandarami, Towarzy­
stwo stracie kie, Czytelnia katolicka, Towarzy­
stwo młodzieży handlowej „Gwiazda", „Ska­
ła". Towarzysiwo im. Kilińskiego, wreszcie 
Rada miejska. Pochód okrążył Rynek i ulica­
mi Trybunalską i Teatralną udał się do Archi­
katedry łacińskiej na solenne nabożeństwo.

Kościół zapełniony publicznością. W 
stallach zajęli i-ni jsca członkowie prezydyum 
Rady miejskiej i Towarzystwa sfcrzeleokicgo. 
W ławkach w presbyteryum na lewo zasiadł 
liczny klar OO. Bernardynów. Mszę św. od­
prawił ks. kanonik Leukiewioz w asystencyi 
OO. Bernardynów. W czasie nabożeństwa 
chór „Lutni8 pod batutą radcy Cetwińskiego 
odśpiewał „Muzę" Zangla, „O salutaris Ho­
stia8 Gounoda, „Langa anima" Stettmayera i 
nAve Maria8 Abtaó

Po mszy św. celebrant zaintonował hymn 
nroozysty „Te Doum8, a „Lutnia* odśpiewała 
jego pierwszą Ewrotkę. Następnie O. Alfred 
Wróblewski T. J., znany z świetnage daru 
wymowy i potęgi słowa, wypowiedział kaza­
nie, nawiązane do rocznicy, w którem  sławił 
dzielność mieszczaństwa lwowskiego dawnego 
w obroniś spraw Kościoła św., wspomniał 
o upadsjąoym  duęlm religijnym  wśród dzi­
siejszego pokoi nia, a zakończył pięknem we­
zwaniem do powrócenia na praojców drogi, 
do odważnej obrony wiary św., na większą 
chwałę Boga i ojczyzny.

Odśpiewano jeszcze pieśń „Boże coś 
Polskę", poezem pochód w tym  samym po­
rządku wśród odgłosu kapeli „Harmonii" ndał 
się do ratusza a stam tąd do domów.

Z okazyi tej rocznicy odbędzie się dzi­
siaj o godzinie 6 wieczorem w ratuszu od­
czyt dr Czołowskiego, a w tem plu izraeli- 
okiem na placu Rybim nabożeństwo dzięk- 
ozynne, znś o godzinie 8 bankiet nu S trzel­
nicy.

Z no taryatu . M inister sprawiedliwości 
przeniósł notaryuaza p. Franciszka Szelew- 
skiego z Tyśmienioy do Grzymałowa a p. An­
toniego Schilleia z Potoka Złotego do Tyśmie- 
nicy.

W Sanoku w przyszłym  miesiącu otwie­
ra drogueryę Jan Hydzik m agister farmaoyi, 
otrzym awszy konoesyę na takową z nam iest­
nictwa.

Sam obójstwo. Karawaniarz Karol Czerny 
zażył wozoraj we Lwowie kwasu solnego, a 
przewieziony do szpitala skonał. Popobnął go 
do tego brak pracy.

Dwie repub lik i. W chwili, gdy rząd fran­
cuski zamierza skasować dewizę: „Dieu pro- 
te g r  la France8 wypisaną na monetach fran- 
cu.pkioh; rząd republiki Stanów Zjednoczonych 
północnej Ameryki każe drukować m arki po- 
oztowe z wizerunkiem  — Jezuity . Jest nim 
uczony bohater O. Maquette. Uroozys:ośoi na 
cześć tego apostoła Missisipi urządzano n ie­
dawno w Stanach Zjednoczonych. Wzniesiono 
mu pomnik. We Franoyi, kraju katolickim, 
zabronione zostały marki pocztowe z owym 
wizerunkiem. Nowa marka przedstawia O. 
Mćiquette’a na barce z krucyfiksem w ręku, 
głosząoego Ewangelię dzikim plemionom.

Ił szystko dla fiD ntrop li. Na oryginalny 
pomysł wpadły obeonie arystokratki franons- 
kie, Oto ks.ężna d’Uzós, ks. La Roohefocauld 
itp . ogłosiły, iż na zebrania popołudniowe w 
jo w  fix’y  może się do nich zjawiać każdy nie­
znajomy, kto złoży 200 franków na ubogich 
dla nznania gospodyń domu. Za jedyną kwa- 
lifikacyę wejścia do salonu wymagane jest... 
oałe obuwie i kompletna garderoba. Dalej 
ohyba census obniżyć się nie może!

Wystawa islandzka w Paryża . Z Ko­
penhagi donoszą: Powrócił tu niedawno ka­
pitan Daniel Brunn a podróży do Islandyi, 
w której czynił pr ygotow ania do wystawy 
islandzkiej. Ma ona być jednym  z działów 
wszeohświstowej paryskiej. Rok 1900 je s t dla 
Islandyi jubileuszowym, albowiem upływa w 
nim 900 lat od wprowadzenia chrześcijaństwa 
na tę wyspę. Na tej wystawie ma być przed­
stawiony stan kultury północnej, nietylko is­
landzkiej, ale norweskiej i grenlandzkiej. W 
tym  celu kapitan Brunn i  malarzem Kleinem 
odbywali tego lata  podróż po wyspie, grom a­
dząc m ataryały do wystawy.

W kołaoh naukowych objawia się wielkia 
zainteresowanie się starą oywilizaoyą ludów 
pół 10 nyoh, które pozostawiły oiekawe zaby­
tki, zwłaszoza w Islandyi. Czasy „Sagi* mają 
być odtworzone a pomocą obraaów, zbroi, 
sprzętów, ubiorow, modeli s ta rjo h  świątyń, 
pam iątek z okresu katolicyzmu. L iteratura 
islandzka będzie wyobrażona za pomocą sta- 
ryoh rękopisów i pierwotnyoh ksiąg druko- 
wanyoh. Zgromadzono naw et stare  instrum en­
ty  muayozne islandzkie. Ogółem ta  w ystawa 
da pełny obraz życia i obyoaąjów mieszkań­
ców Islandyi.

P odróż  cesarska do P alestyny . Z Haify 
palestyńskiego m iasta portowego donoszą pod 
dniem 27 bm .: Wczoraj zawinął tu yacht nie­
miecki „Hohenzollern". Władze tureckie, tu ­
dzież ludność miejscowa, zwłaszoza kolonia 
niemieoka, przygotowały się na wspaniałe 
przyjęoie. Obok konsulatu niemieckiego zbu­
dowano kosztem 50.000 franków z pryw atnej 
szkatuły sułtana kam ienny most, umożliwia­
jący wylądowanie w tej dzielnicy miasta, 
k tórą zam ieszkuje kolonia niemiecka, licząca 
około 500 głów. Zdobią go wielkie latarnie i 
kandelabry, oraz mnóstwo ohorągwi o bar- 
waoh niemieckioh i turecki >h. Na tym  moście 
odbyło się nroozyste przyjęoie cesarstwa 
przez władze tureokie. Straż honorową na 
mośoie pełnił przybyły w tym  celu oddział 
pieohoty tureckiej. Prócz tego j'est tu  od pa­
ru dni oddział kawaleryi z przybooznego puł­
ku sułtana „Ertogral" m ający służyć za e- 
ske: tę w dalszej podróży cesarza.

Po odbyoiu oeremonii na | moście udała 
się para cesarska przez wspaniałą bramę try ­
umfalną do ogrodu konsularnego, gdzie prze­
mawiali zaBtępoy duchowieństwa katolickiego 
i protestanckiego, oraz kolonii niemieokiej. 
Dziewozęta w białym stroju wręczyły cesa­
rzowi i cesarzowej bukiety. Wielu tureokioh 
dostojników przybyło na przyjęoie, między

Maryan Gustowicz i Sp. G łów n y  sk ład  k ó ł ( [ r o w e r ó w p r z y b n r ó w  i części składowych z p ierw szo ­
rzędnych  fa b ryk  angielskich, niemieckich i amerykańskich  
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innym i Dzewad basza, b. wielki wezyr i gu ­
bernator Krety, Abdallah basza, komendan 
pałacu sułtaua i liczni generałowie. Miasto u 
stro jone chorągwiami, zielenią i kwiatami! 
Wyglądało nader malowniczo. Obok kolonii 
niemieckiej rozbiła kawalerya swe namioty, a 
opodal od i ich rozłożyło się mnóstwo arabów 
i murzynów z końmi i mułami. Barwny to 
był widok, zwłaszcza ten ustaw iczny zgiełk 
przy każdej studni, gdyż trzeba wiedzieć, że 
panują tam  teraz upały tropikalne, docho­
dzące do 39° R. Nadto m uzyka wojskowa, 
k tóra od paru dni codziennie koncertowała, 
zwabiała z miasta mnóstwo mahometan, ohrze- 
śoijan i żydów, którzy jeszcze bardziej pod­
nosili barwność obrazu.

Po odbyciu oeremonii powitńlnej odje- 
ohała para oesarska przez A tlit do Tantura, 
gdzie przygotowane było śniadanie, poczem 
udała się w dalszą podróż na Cezareę do 
Burcz. W tej ostatniej miejscowści cesarstwo 
nocowali w obozie, utworzonym z ozdobnych, 
powiewnych namiotów. Cesarz i cesarzowa 
odbywali podróż w powozie sułtana z jego 
przybocznym woźnicą. Przewodnikiem do ruin 
starożytnych w Atlit i Cezarei był prof. Mo- 
ritz z Kairu.

W Jerozolim ie i Jaffie aresztowano k il­
ka osób, podejrzanych o anarchizm , zwłaszoza 
uwięzieniu pewnego Niemca w Jaffie p rzyp i­
sują władze wielkie znaczenie. Kontrola jes t 
nadzwyczaj śoisła.

W ybór do Sejm u w m iejsce ordynata 
p. Czarkowskiego-Golejewskiego z gm in wiej­
skich powiatu now otarskiego odbędzie się w 
pierwszyoh dniach grudnia r. b.

P ose ł dr. Gustaw Romer złożył godność 
członka krajowej rady kolejowej. Wydział 
krajowy powołał na jego miejsce p. St. Ję- 
drzejowicza z Jasionki.

D otrzym ujem y słowa. Uczymy się, u- 
ozymy od każdego — nawet od wrogów 
swoich.

— Nie lubię jeździć do Niemców — mó­
wiła mi pewna Polka niemieokiego pochodze­
nia, bo, uważając mnie za sw o ją , wyga­
dują przedemną niestworzone rzeozy na Po­
laków.

— Cóż takiego w ygadują? — spytałem.
— Że Polacy są niechlujni, zarozumiali, 

pomiatająoy in n y m i; że mają muchy w nosie, 
pierze we włosach, i dziury w kieszeni, że 
nie staw iają się nigdy na słowie i niedotrzy- 
m ują zobow iązań..

Nie chciałem w oczach tej pani okazać 
się większym polakożercą, niż Niemcy (za­
służyłbym  w takim  razie na miano „samo- 
jeda“), odpowiedziałem je j tylko nieokreślo­
ny m ruchem głowy.

W tej chwili jednak, gdy mię ta  Polka
0 niemieokiem nazwisku nie słyszy, wyznam 
otwarcie, że w wymysłach niemieckich widzę 
pewien, przypuśćmy, że m inim alny prooent 
prawdy.

Choćbyśmy bowiem pominęli milczeniem 
inne zarzuty, to czyż niesłownośó i niepunktu- 
alność nie są u nas rzeczą tak pospolitą, jak  
w lasach naszych sośnma, a w zbożu naszem 
kąkol?

Każdy z nas ma w pamięci połowę ła- 
oińskiego przysłow ia: „verba volant“ (słowa 
ulatują) i zgodnie z tern szafuje na prawo i 
lewo słowami, jako rzeozą bez wartości i k tóra 
do niczego nie zobowiązuje.

— Panie — pisze przewoduiozący jak ie­
goś stow arzyszenia czy korni'etu — posiedze 
nie odbędzie się dnia 27 o godzinie 6 wieczo­
rem ; proszę o liczny udział. I dnia tegoż o 
oznaozonej godzinie wszyscy zaproszeni w 
kompleoie są — nieobecni tak, jakby ist­
niała jakaś między nimi umowa 1

— Tylko na miłość Boga nie zrób mi 
pan zawodu 1 — upomina ktoś rzemieślnika, 
którem u powierzył ważną robotę. Wi“domo 
panu, że narażony byłbym przez to na w iel­
kie straty.

Rzemieślnik przyrzeka — i o zakład ro­
boty ni t> rm inu nie wykończa. Na zasadzie 
umowy mógłby być pooiągnięty do odpowie­
dzialności sądowej, n ik t go tam jednak nie 
oiągnie, gdyż u nas podobna surowość „nie 
je s t  we zwyozaju“. Gdzie wszyscy grzeszą, 
tam ktoby się wyrwał z nawoływaniem do 
onoty i karą na grzeszników, zyskałby sobie 
ty tu ł Filipa z Konopi.

Mówił pewien przedslębioroa robót budo- 
wlanyoh, że w ciągu trzydziestoletniej p ra­
k tyki nie zdarzyło mu się ani razu spotkać 
rzemieślnika, który by dostawił robotę w ter­
m inie oznaczonym.

— Doprowadziłoby mię to do ru ny, — 
dodał — gdybym  nie bronił się z pewnym 
speoyalnym systemem, kt ry  i innym  zalecam. 
System ten jes t bardzo prosty. Polega on na 
tern, że gdy robota potrzebna na święty 
Michał, zamawia się ją  na święty Jan, a gdy 
pragnie się ją  mieć w tym ostatnim  term inie, 
robi się kontrakt z dostawcą „zaraz po No­
wym Roku“.

Z kolei wspomnę o powszechnem lekce­
w ażeniu korespondencyi. Fenomenem jes t u 
nas ozłowiek, który prędko i dokładnie odpo­
wiada na listy. A zaniedbuje się ten obowią­
zek w stosunkach nietylko pryw atnych, lecz
1 handlowych, przemysłowych itp. Tracą na 
tern obie s tro n y ; traoi ogólny bieg interesów, 
traoi wreszcie pośrednio i o&łe bogactwo k ra ­
jowe.

Kto prowadzi nieco rozleglejszą kores- 
pondenoyę, wie dobrze, iż ozęsto predzej i 
lepiej załatw ia się in teres lis owy z Pary­
żem. Londynem a naw et Ameryką, niż — w 
kraj u.

Chcąc nadać u ra s  drobniejszej sprawie 
bieg prawidłowy, trzeba uciekać się konie 
oznie do bodżoćw.

Znamienną w tym względzie odpowiedź 
usłyszałem  niedawno od pewnego zakładu 
rzemieślniczego. Gdym w oznaczonym przy 
umowie term inie posłał po robotę, odpowie­
dz ino m i:

— Nie przypom niał mi pan, myśleliśmy, 
że nie pilno.

Nie dość na tern, że więo rzecz jakąś 
zamówić trzeba, ale nadto potrzeba jeszcze 
stać nad rzem ieślnikiem  i obowiązek jego mu 
kilka razy przypom inać. Czy to może nie za 
wiele ?

Z m arli W Paryżu Piotr Puvis de Cha- 
ranne, znakom ity artysta  - malarz francuski, 
la t 74.

W Ostrowie koło Halicza Franciszek Bor 
giasz Nalepa, dzierżawoa dóbr, lat 65.

Kasyno m iejskie, we Lwowie urządza w 
piątek 28 i w sobotę 29 b. m. o godzinie 7 
wieczorem, przedstaw ienie amatorskie.

Tow. h isto ryczne  we Lwowie odbędzie 
nadzwyczajne walne zgram adzenie w sobotę 
29 bm. 1898 r. o godz. 6 wieozorem na uni­
wersytecie.

Zbiorowe lekcye rysunku i m alarstwa 
dla pań i panów rozpoczął p. Maroeli H ara­
simowicz malarz w pracowni swojej przy ul- 
Kochanowskiego 1. 1 a.

W Kole literacke-artystycinem odbędsis 
się w Sobotę 29 bm. o gods. 8 wieenereas sd- 
M yt dra Ostaszewskiego-Barańskiego •  litera­
tu rze dramatyoznej 1848 roku.

R epertoar tea tra ln y .
W piątek  dnia 28 października br. po 

raz pierwszy: „Protest Strukozaszego", zna­
kom ita krctochwila szlachecka z XVIII wieku 
przez Antoniego Orłowskiego z pp. Czapliń­
ską i Żelazowskim w głównyoh rolaoh.

W sobotę o godzinie wpół do 4 po po­
łudniu przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
„Żydzi1*, komedya w 5 aktaoh Józefa Korze­
niowskiego.

Wieozorem o godzinie wpół do ósmej 
„Sprzedana narzeczona**, operetka komiozna 
w 3 aktaoh Smetany.

W niedzielę o wpół do 4 po południu 
„Chory z urojenia", komedya w 3 aktaoh Mo­
liera. W ystęp Gustawa Fiszera.

Wieczorem o godzinie wpół do 8 po raz 
siódmy: „Ba l  w o p e r z e " ,  operetka w 3 
aktaoh R. Heubergera. Występ całego perso- 
nalu operetkowego. Nowe dekoraoye pędzla 
Z. Balka.

Kalendarz.
W piątek dnia 28 października br. Szy­

mona i Jady.
W sobotę dnia 29 października br. Nar­

cyza biskupa.
W niedzielę dnia 30 października br. 

Klaudyusza m.
Wschód słońca o godz. 6 aain. 45, m - 

ehód o godz. 4 min. 40.

Eada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.**)

B udapeszt d. 27 października.
Skrajna lewica w interpelacyi, w niesio­

nej wczoraj w sejm ie tw ierdzi, że na teryto- 
ryum  chorwackiem w Tersatto, ozłonkowie 
sejmu zagrzebsciego, wspólnie z słowieński- 
mi posłami do austryackiej rady  państwa, 
mieli naradę, celem zawarcia związku, skie­
rowanego rzekomo przeoiw całości korony 
św. Szczepana.

P raga  d. 27 października.
Narodni L isty  donoszą, że rząd zgadza 

się tylko na utw orzenie czeskiej politechniki w 
Bernie. Co do uniw ersytetu, co najw yżej 
zgodziłby się na uniw ersytet ntrakw istyozny. 
Nadto ohce rzad utw orzyć kilka ozeskioh 
szkół średnich i kilka posad d a Cze chów we 
władzach centralnych.

W iedeń 27 października.
W Lner Allg Ztg. m ieni się upoważnioną 

do zaprzeczenia pogłosoe, jakoby istn iał za­
miar odwołania hr. Gleispaoha z posady pre­
zydenta wyższego sądu krajowego w Graou.

W iedeń 27 października.
Wczoraj naradzał się gabinet przez czas 

dłuższy nad sytuaoyą.
W iedeń 27 października.

Antysemici, k tórzy przeciwni są doświad- 
ozeniom z bakteryam i dżumy, zwołali na wozo- 
raj zgromadzenie ludowe, na którem  p. Schnei­
der gwałtownie napadł na hr. Thuna za to, że 
doświ&dozeń tych nie chce zakazać. Zgroma­
dzenie kom isarz rozwiązał.

W iedeń 27 października.
Na wczorajszem popołudniowym posie­

dzeniu austryackiej komisyi ugodowej odrzu- 
oiła kcmisya 23 głosami przeciw 18 wniosek 
p. Grossa, aby przejść nad obeonym projektem  
Qg°dy do porządku dziennego. P. Gross zapo­
wiedział, że ten sam wniosek powtórzy w izH e 
posłów podczas obrad.

Następnie po uohwaleniu wniosku posła 
Dzieduszyckiego, aby komiBya podzieliła się 
na 3 subkom itety po 14 członków, przyjęto 
wniosek p. Auspitza, przyznający każdemu 
członkowi komisyi prawo staw iania wniosków 
w każdym  subkomiteoie.

Subkom itety się ukonstytuow ały tak : w 
subkom itecie bankowym i walutowym  prze- 
wcduiczącym Berks, zastępcą Sbuergh, refe­
rentem  Metali, w celno-handlowym przew o­
dniczącym Dzieduszycki, zastępcą Mauthner, 
referentem  Kaftan, w subkom itecie dla kon- 
sum cjjuych podatków przewodnicząoym Zedt- 
witz, zastępcą Spens, referentem  cła od na­
fty  Kozłowski, podatku od cukru Rutowski, 
rozliozania podatku między Austryę a W ęgry 
Szuklie.

W iedeń 27. października.
Do subkom itetu komisyi ugodowej dla 

związku celnego i handlowego w ybrani dep.: 
Dworzak, Dzieduszycki, Forszt, Hagenhofer, 
Kaftan, Karlik, Keru, Kolischer, Laginia, Ax- 
man, Baredy, Kaiser, Mecher M authner.

Do subkom itetu dla banku i w alu ty : 
Dawid Abrahamowioz, Berks, Keil, Koenig, 
Milewski, Popowi oz, S trańsky, Wachnianin, 
Auspic, Gross, Jas, Steinw ender i S tuergkh.

Do subkom itetu dla podatku konsumoyj- 
uego: Falkenheyn, W łal. Gniewosz, Kozłow­
ski, Kulp, Rutowski, Schwarz, Szuklje, T itin- 
ger, Zedwitz, Chiari, Menger, Sohlesinger, 
Spens i Verkauf.

W iedeń 27 października.
Na poozątku dzisiejszego posiedzenia pre­

zydent Fuchs odczytał pismo sądu krajowego 
krakowskiego, domagające się wydania p. Da­
szyńskiego. Następnie m inister spraw iedliw o­
ści odpowiedział na  interpelaoyę w spraw ie 
austryaokiego tow arzystw a fabrykaoyi broni. 
M inister oznajmił, że prokuratorya państwa 
nie zastanow iła śledztwa sądowego, które trw a 
dalej. Na razie m inister nie może podaó bliż­
szych szozegółów śledztwa.

P. Leoher wniósł, ażeby nad tą  odpo­
wiedzią o tw artą  została dyskusya. Wniosek 
ten  odrznoono.

Dalej odpowiedział m in ister spraw iedli­
wości na interpelaoyę p. Popowskiego w sp ra ­
wie nieprawidłowego ułożenia ksiąg g run to ­
wych w niektórych częściaoh Galicyi i za­
znaczył, że nieprawidłowości pewne istn ieją  
rzeczywiśoie, doohc dzenia w tej mierze są 
w tokn, a po ich ukończeniu m inisterstwo 
przedłoży Ł bie projekt odnośnej ustawy.

Tenże m inister odpowiedział dalej na 
interpelaoyę p. Resla oo do położenia mate- 
ryalnego dozoroów z zakładów karnych i o- 
świadczył, że uregulow anie płao tej katego- 
ry i sług przew idziane je s t w ustawie, która 
teraz właśnie je s t przedm iotem  dyskusyi ko ­
misyjnej.

Z kolei nastąpiło odczytanie szeregu 
wniosków i interpelaoyi. P . Kienmann stawiał 
wniosek, ażeby nad odpowiednią m inistra han ­
dlu w sprawie obrotu miewa otw arto dysku- 
syę. W niosek ten  odrznoono. (Głosy na lewi- 
o y : A grarynsze!)

Następnie przystąp iła  Izba do porządbn 
dziennego. Pierwszym  punktem  był wybór 12 
członków trybunału  państwowego.

P. Wolff zaprotestow ał przeoiw bezzwło­
cznemu przedsięwzięciu wyboru i żądał, aże­
by posiedzenie przerwano na 2 godziny, oraz 
ażeby wybór odbył się im iennie. Prezydent 
odpowiedział, że to sprzeoiwia się regulami­
nowi. W olff na to  poszedł na estradę prezy­
denta, krzyozał, że postępowanie dra Fuohsa 
jest bezwstydnem, porwał nm ę z kartkam i do 
głosowania i rzuoił ją  o ziemię. (Oburzenia i 
p rotesty  w oałej Izbie).

Po dokonaniu wyboru przystąp iła  Izba 
do drugiego punktu  porządku dziennego, t. j. 
do dyskusyi nad odpowiedzią prezydenta g a ­
binetu w sprawie dżumy. Pierw szy zabrał 
głos antysem ita G regong i zarzuoał władzom 
rządowym, że postępowały lekkomyślnie. W 
dalszym oiągu atakow ał żydów i profesora 
Nothnagla, który, jego  zdaniem, je s t ozłowio- 
kiem bez zdolnośoi i powinien byó wyrzuoo- 
ny z uniw ersytetu . Po nim  zabrał głos m ini­
ster oświaty.

Oświadczył, że nie widzi żadnej potrze­
by ograniczania badań naukowych. W skazał 
na to, że podobne zakłady dla eksperym en­
tów epidemioznych w innyoh m iastaoh nr 
Berlinie, Petersburgu, takie same m -ją  poło 
żenie ja k  w W iedniu. W ybudowanie nowyoh 
na ten  oel gmachów, bynajm niejby nie osią­
gnęło oelu. Badania bakteryologiozne w Wio- 
dniu zostały zresztą w ostatnioh dniaoh 
wstrzym ane.

M inister jeszoze raz przypom niał, jak  
wielkie postępy zawdzięoza medyoyna bada­
niom bakteryologioznym , W wypadkaoh, gdzie 
idzie o dobro i żyoie ludnośoi, badania te 
pierwszorzędną odgryw ają rolę. Jeat to walka 
lekarzy z odwiecznym wrogiem  ludzkośoi, 
a jeżeli mamy w tej waloe dojść do pomyśl- 
nyoh rezultatów , to nie należy się zrażaó 
tern, że od ozasn do ozasu zdarzyć się mogą 
w ypadki zakażenia.

Przem awiał dalej p. Fournier, a nastę­
pnie zabrał głos dr. Jacosiewioz.

Posiedzenie trw a dalej.
W iedeń 27 października.

Na dzisiejszem  posiedzeniu kom isyi bu­
dżetowej obcony był także m inister skr 'bu 
Kaizl. P. W eisskirchner zaprotestow ał prze­
oiw wyborowi anbkom itetu dla przedłożenia 
rządowego w spraw ie polepszenia płao sług. 
Tak samo zaprotestow ali pp. Hofmann-W el- 
lenhof, Lemisoh i Pergelt.

Przewodnicząoy p. Zaozek zwrócił uwa­
gę, że kom isya na poprzedm em  posiedzenin 
uchwaliła już  w ybrać snbkom itet. Ostateoznie 
w ybrani zostali do snbkom itetn pp. Eugeniusz 
Abrahamowioz, Kurz, Piętak jako referent, 
Fusel i Krek. W końou p. Milewski w ybrany 
został na roferenta prowizoryum  budżeto­
wego.

W iedeń 27 Dażdziernika.
Przy sposobności poparcia petyoyi ta r ­

nopolskiego tow arzystw a robotniozego „P rzy­
jaźń" o zreformowanie praoy więźniów w myśl 
żyozeń ludności, aby uwolnić ludność rze­
mieślniczą od bonkurenoyi praoy więźniów, 
przemówił dziś poseł W eiser w gorąoyoh sło- 
waoh do rządn, prosząc o pom yślne załatw ie­
nie tefto postulatu, przedstaw iająo trudne po­
łożenie, w jakiem  się ludność rękodzielnioza 
w G alijyi znajduje. P. W eiser zażądał dodat­
kowego w ydrukow ania petyoyi i załączenia 
jej do protokołu stenograficznego, na oo się 
Izba zgodziła.

Telegramy 1 talofoiematy
W iedeń  27 października.

P. Schwarz poprowadził wczoraj do 
ministra skarbu i handlu deputacyę ma-

nipulantek pocztowych i telegraficznych, 
proszących o regulacyę płac. Obaj mini­
strowie petycyę przyjęli i deputacyi dali 
odpowiedź przychylną.

P etersb u rg  27 października.
Ponieważ skonstatowano w Auzobie 

w powiecie iskendzkim w Samarkandzie 
tj. w Azyi rosyjskiej wybueh epidemii 
podobnej do dżumy, więc car i władze 
zarządzili środki jak największej ostroż­
ności.

P etersb u rg  27 października.
Zaraz po powrocie Murawiewa roz­

poczną się rokowania dyplomatyczne wzglę­
dem wyboru gubernatora Krety.

R zym  27 października.
Półurzędowo donoszą, że konferencya 

antyanarchistyczna odbędzie się w Rzy­
mie; obrady rozpoczną się ostatnich dni 
listopada.

Ktiym 27 października.
Wszystkie państwa przyrzekły już 

wziąć udział w zapowiedzianej konferen- 
cyi przeciw anarchistom. Konferencya od­
będzie sie ostatecznie w Rzymie.o c J

P aryż  27 października.
Faure dał wczoraj posłuchanie wice­

prezydentom izby poselskiej Krantzowi, 
Mesureurowi i Mauriceowi, aby się poin­
formować co do możliwego składu przy­
szłego gabinetu. Zapewniają, że Daicassć 
pozostanie ministrem spraw zagranicznych 
w każdym przyszłym gabinecie.

P aryż 27 października.
Baratier i Kitchener basza przybyli 

do Paryża.
P a ry ż  27 października.

Grupy radykalnych posłów miały 
wczoraj w parlamencie zgromadzenie, na 
którem uchwalono wydać manifest na ko­
rzyść gabinetu republikańskiego.

P aryż  27 października.
„Eclair" donosi z Londynu, że Salis- 

bury i ambasador francuski porozumieli 
się już co do głównych podstaw uregulo­
wania kwestyi Faszody.

Londyn 27 października.
„Biuro Reutera" donosi, jakoby dom 

bankowy Rotszyldów otrzymał z Paryża te­
legraficzną wiadomość, że rząd francu­
ski zgodził sie na odwołanie Marchanda 
z Faszudy.

B ru k se la  27 paździerr:ka.
Książe Wiktor Napoleon przyjmował 

dz.ś rozmaite osobistości z obozu bona- 
partystycznego. W otoczeniu pretendenta 
panuje wielki ruch. Jak donosi „Reforme" 
ks. Bonaparte przygotowuje sjć do bardzo 
ważnego kroku.

B ru k sela  27 października.
Rząd belgijski ustanowił na wszyst­

kich uniwersytetach katedry języka rosyj­
skiego, co opinia publiczna gorąco apro­
buje ze względu na potrzeby kupców, fa- 
frykantów, rzemieślników, inżynierów, dy­
plomatów i konzulów.

K openhaga 27 października.
Jak dzienniki donoszą, zamierza król 

skołatany wiekiem i osamotnieniem po zgo­
nie żony, złożyć koronę.

Dział ekonomiczny.
— K urs ogrodniczo-sadow nlczy w R o­

h a tyn ie . r r z y  pomocy subwencyi kom itetu 
o. k. tow arzystw a gospod. galio. we Lwowie, 
a staraniem  rohatyńskiego oddziała tegoż to­
w arzystw a, odbył się w Rohatynie w dniach 
od 17 do 21 października b. r. włąoznie pię- 
oiodniowy kurs ogrodniozo-sadowniozy. D ele­
gatem  z ram ienia wymienionegc kom itetu dl* 
przeprowadzenia kursu był Stanisław  Le 
szozyński, pełnomoonik dóbr hr. Ludwiki Kra­
sińskiej, k tó ry  przy współudziale sekretarza 
rohatyńskiego oddziału tow arzystw a gospo­
darskiego, Apolinarego Jam rógiew ioza, p o s ta ­
rał się, iż zapewnionem zostało powodzenie 
tegoż kursu. Prelegentem , wydelegowanym 
przez kom itet tow arzystw a gospodarskiego 
był W itold Traozewski, krajow y nauczyciel 
dla nauki gospodarstw a wiejskiego. W ykłady 
teoretyozne odbywały się w sali rady powia­
towej w godzinach przedpołudniow ych, po 
południa zaś przeprow adzał p relegent ówioze- 
nia praktyczne w użyozonym  na ten  oel o- 
grodzie dworskim, jaki też w ogrodzie szkol­
nym. -  Jakkolw iek z powodu krótkośoi cza­
su n e wyozerpał prelegent oałego m ateryułu 
z n ruk i ogrodniotwa i sadow niotw a; to jed 
nakże ndało m u sią przy wytęż jącej pracy 
objąć w „asiiyoh i treściw ych wykładaoh naj­
ważniejsze działy tej nanki, a dem onstracyj­
nie przeprow adził: zakładanie szkółek, uszla­
chetn ian ie i rozm nażanie drzewek owooo- 
wych i krzewów, zakładanie sadów, oięcie 
szoiepów w szkółkaoh i tw orzenie korony, 
odm ładzanie starych  sadów, nawożenie i czy 
szozenie, wreszoie oohranianie drzewek przed 
szkodami w sadach, zrządzanem i w zimie 
przez zające. Nadto przeprow adził prelegent 
praktyozne zakładanie szparagam i. W wyj—i- 
daoh i dem onstracyaoh brało udział bardzo 
pilnie czternastu  nauozyoieli ludowych z o- 
kręgu  szkolnego rohatyńskiego, nadto  kilka 
osób z innyoh zawodów i dwaj zawodowi o- 
grodnioy. Rada szkolna okręgowa w Rohaty­
nie poozyniła nanozyoielom z wszelką goto­
wością ułatw ienia, aby im umożliwić odbycie 
karsu, Urządzenie kursu ogrodniczo sadowni­
czego w Rohatynie stoi w  związku z działal­
nością rohatyńskiego oddziała o. k. tow arzy­
stw a gospodarskiego w spraw ie podniesienia 
sadowniotwa. Pod wpływem tegoż oddziała i 
przy w spółdziałania rohatyńskiego w ydziału 
powiatowego zostało w roku bieżącym zało- 
żonyoh k ilk a  sadów gm inny oh na pam iątkę

jubileuszu cesar3kiegc Za przykładem  tym 
poszły podobno inne oddziały. Oddział roha- 
tyński rozw ija w tym kierunku dalszą ener­
giczną działalność.

— K onkurs zgłosił w sądzie krakow ­
skim Albin Koloros, właściciel brow aru w 
Skawinie pod Krakowem. Pasywa m ają wyno- 
'ió ćwierć miliona zł. Prawdopodobnie p rzy j­
dzie do ugody z wierzycielami i browar po­
zostanie w ruchu.

— B ach  lokalny . Dyrekcya kolei pań­
stwowych ogłasza: Z duinm otwarcia ruohu
na szlakach wschodnio-galicyjskich kolei lokal- 
nyoh Biała Czortkowska-Zaleszozyki i Wy- 
gnanka-Skała z odnogą T eredu Iwanie Puste, 
wejdzie w żyoie II dodatek do obowiązują­
cych od 1 stycznia 1898 postanowień regula- 
m .nu _ ta ry f  przewozu osób, pakunków, po­
syłek ekspresowych i psów na kolejach lokal­
nych w Galioyi i w Bukowinie, które pozo­
stają w zarządzie państwowym, a na k tó ­
rych taryfa lokalna anstr. kelei państw o­
wi oh nie ma zastosowania. Cena egzemplarza 
20 groszy.

— P rzed ło żen ie  o kolejach  lokalnych , 
wniesione pizez m inistra kolei do izby po­
słów, obejmuje ustanow ienie 23 linij kolejo­
wych we w szystkich częściach państw a, ogól ­
nej dł"gośoi 716 kilometrów, z nakładem  ka­
p itału  44,497.600 zł. W  tej liczbie znajduje 
su* także linia Przeworsk-Rozwadów. Z wy­
jątk iem  tej linii, k tóra ma byó przeprowadzo­
na, j ko droga główna 2. klasy — wszystkie 
inne są kolejami lokalnemi.

Wiadomość' giełdowe.
L wów, dnia 27 października 18SS.

Akcye za sztukę: Ku ej gal. K arola Ludwika od 
200 zł. m. k 209-— do 211-—. KoLe: Lwów- Czerń.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 289-— dr 2 9 2 '— Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 375-— do 385-—. Banku kredyt, galic. po 
200 zł. w. a. 200'— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszo ■ 
skiej po 100 zł. 205-— do 212'—.

L is ty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku bipot. gal 4°/0 
koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10°/,, prem. 110-— 
do 110-70. 4Vj %  ł°s w 50 lat 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 4 '/,%  los w 51 iat. 10u-90 do 101-60. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 lat. 98-— dc 38-70. Towarz. kre­
dyt. gal. emsk. 4%  (L emisya) 97'50 do 98'20. 4%  lo.

411/, lat. 97-50 do 98-20. 4*/, los. w 56-latach 95-20 do 
25-93.

O bligl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyjuego 
4°/0 97-10 do 97-80 Buków, funduszu pro-pinacyjnego 5“/ . 
102-50 do —•—• Kom. banku krajowego 5% w. a. II„ 
em. 102-30 do —•—, Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 104 '50 
do 10( 50 4Vj o/0 101-20 do — . 4%  obligacye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98-20 za 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26-50 «io 28'50 Losy 
miasta Stanisławowa 50-— do —•—.

M onety. Bukat eesarsk 5-62 do 5-72. Napoleondor 
949 do 9‘59. Półim perya 9-47 do 9-57. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20-— do 1-2-5-—. Rubel rosyjski papierowy 1-J7 20 
do 1-28-20. 100 marek niemieckich 58-70 dr 58110.

W iedeń d. 27 pażdziern. Przed zamknięciem wczo­
rajszej giełdy notowano: Alpin 17810, Kredy!y węgier 
skie 379 50, Anglo-banki 1^450, Unionbankii 290-50, Losy 
tnreckie 57-10, Staatsbany 349-—, Tytoniowe 127-—, bolej 
Elbethal 259-50, Bank dla krajów koronnych 213 —, Bank 
związkowy 260-—, Węgierska r .n ta  papierowa 97-50 Kre­
dytowe ziemskie Kredyty 352-65. Rima-Murania
267 75, Rubel papierowy —

Bnda> oszt d. 27 pażdziern. Przed zamknięciem wczo­
rajszej giełdy notowano: Kredyty węg. — •—, Węg. po­
życzki. p r e m .  , Węgierski b v k  kredvt. 379 hu, W ę­
gierski bank eskontowy 2U-50, Węgierski bauk h ipo te ­
czny 238 25, Węgierska renta koronowa 97-53, R.ma-Mu - 
rani a 262 15.

B e rlin  d. 27 pażdziern. Przed zamknięciem wczoraj 
szej giełdy notowano: Krodyty 230- - ,  Staatsbany 147-90 
Lombardy 30-—, Losy tureckie 110 25.

W iedeń d. 27 października. (Telegram „Gaz Na. '  
Dzisiaj o godzinie 2 minut 11) po południn notowano na 
giełdz.e wiedeńskiej: kredyty 351- >0, węg. zakład k redy­
towy 377’—, anglobanki 154-10, lejderbanki 2 1 9 —, koleje 
państwowe 348-50, elbethal 257.15 akcye tytodłuwe 126-15 
alpiny 17840, losy tureckie 56-50, unionban ; 291-25 
ruble 127-75, renta hiszpańska — —.

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 27 października.
Na dzisiejszy targ  przypędzono wołów galicyjskich 

724, węgierskich 2985, niemieekiuh 902 razem 5611 sztuk. 
Galicyjski opasowy 30 zł. do 33 zł. 35 zł. 39 zł. S tajenny 
— do — i — zł.

W ęgierski 27 zł. 30 zł. 34 zł. 36 zł.
Niemiecki 30 zł. do 33 zł. 38 zł. 41 zł. za 100 

kilo żywej wagi.
W iedeń d. 27 października.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 4074 razem 11.695 sztuk.
I  łaeono 34 zł. do 38 zł. 40 zł. 44 zł. za 100 kilo 

żywej wagi.
W iedeń dnia 27 pażdziern.
Notowano wczoraj pszuai-if aa wiosnę 9-60 do 0-00 

pszenice nr jesień 9-75 dt 976, żyto na jesień 8-65 
do 8,70, owies na maj-ezerwiee 6 19 do 0.00 owies na 
jesień 6-05 uo 610, kuburudza aa maj-czerwiec 4-95 .o  
-.97, kukurudza na wrzesień-październik 5- 781j  5-73
rzepak na sierp -wrze-ś —•— V> —• —

Spirytus koutyugemowy iu.oUu i. a|M zaraz >10 o u- 
dania I9 l0  do 19-30.

B udapesz t d. 27 października. Pszmiea na ma ec 
9 64 do 9-65, na wrzesień •— do , na październik 
9-40 do 9‘4f żyto na wiosnę 8’20 do 8 22, na jesień 8-15 
do 8"25, kuknrndza na pażdziern. ’3-50 do o 60, owies na  
marzec 5-96 do 5-98, na wrzesień 0 00 do 0 00, pszenica 
na jesień 0 00 d - 0-00, kukurudza m wrzesień O 00 do 
0-60, kukurudza na maj 1839 r. 4 69 do 4 70, rzepak na 
sic. pień 1»99 12-70 do 12-80.

P r* y )« o n a li ó o  r.woars.
Dnia 27 października.

Hotel Europejski. J. Grunwald z Włady- 
polu, W. Berezowski z Żydaczowa, H. Wolf 
A. Urioh, W. Ostermayer z Wiednia, dr. H. 
Jordan z Krakowa, J. Z ;eniewicz z Dasmawy.

N ad esłan e .
Z tę rubrykę redakeya nic odpowiata).

P r a c o w n i a
Jl

o raz  n a jle p s z a  m etoda

Nauki kroju francuskiego
p o d  f irm § :

M a r y a  W a ś n i e  w s k a
L w ów , uL K o ra ln iek a  1. 8.

Wstelki* b lecenia satatwia jak  najpunktualniej'. 
P rty  tamótci f-niach % prowincyi uprasta $ie o prtysla- 
nie dobree / eiąceoo stanika , długości prtodu spódnicy 
i  objętość te kłębach. — 1)1* d i l e c l : wiek, objętość 
w pasie i  piersiach, długość od wsMycia kołnierta prtodśm .

tfft ć ą d u le  próbki m a ta rj j  U i& «go m io u u  —  fraboo.

poleca fabryka wózków, koszów i mebli bambusowych

A. KON1EWICZA, Lwów, Akademicka 5.
O e n n l k l  ł l n a t r o w a n e  g r a t l a .



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 28 Października 1898. Nr, 299.

Tylko co wyszła bardzo zajmująca 
broszura p. t.:

Szczęście
• ^ 

i
L u ź n e  u w a g i

skreślił
S t .  B L o r o z a l ł .

M a t  n \q m i\ KatoMiej

Dra WUD. IlłlOWSIlEGD
w Krakowie, Rynek 30.

Cena egzemplarza 30 ct., z p rze­
syłką o 3 ot. więcej.

I / R O B N E  O « Ł 0 S I E X I A
po 1 ct, od wyrazu.

Ł ÓŻKA żelazne składane po złr. 5 50, 
z bokami, orzechowo lakierowane po 

złr. 12-—, 14 '—, 16 - ,  1 8 —, 20— . Ma­
terace sprężynowe po złr. 12-50, poleca 
Piotr Chrząstowski , handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

Bi u r o  K o z ł o w s k i e j  Skarbkowska
3, ma do polecenia : nauczycielki, bo­

ny, oficjalistów gospodarczych, ogrodni­
ków i wszelką inną służbę. 122

| / n f  na konie, własnej roboty, z ow- 
\ U l i t J  ezej wełny, duże, ładne, w pasy 

czarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
1-50 sztuka. Dwór Łapsryn-Brzeźany.

2119

Magazyn ubrań
M. Neumann

W ien , I. K Srntnerstrasse 19. 
U b r a n i e  z L o d e n .  . . . z ł r .  15'—
H a w e l o k ......................................   9 —
Z a r z u t k a  j e s i e n n a .  . . „ 9' — 
P a l t o t  z i m o w e  . . . . .  „ 16—  
Podanie miary. Kataiogi i wzory gra­
tis i franeo. Wysyłka tylko za pobra­
niem, jednakże nieodpowiadaj.jce ub ra­

nia przyjmuje się napowrót.

Dra Fryderyka Lerigiela
BALSAM BRZOZOWY.

Już zsm sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowwno dziurkę, znany jest od niepam iętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie eudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem , to jui nazajutz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łnpleie ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten  w ygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrób i ans, blizny, czerwoność nosa 
stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika i  opisem użycia zł. 1*50. 
Dra Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 1399

Do nab jc ia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Hackera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czernioweach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin d rogueiya; w Tarnopolu u Maroyana 

| Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J . Niesiołowskiego; w 
■  Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

— M m —

Cierpiącym na nerwy
poleca się od 15 la t przez profesorów, doktorów i szerokie koła publiczności 
uznany środek leczniczy do zewnętrznego nacierania nieszkodliwy i tani. 

Proszę zażądać już 25 nakład broszury Romana Weiesmanna :

O słabościach nerwowych i apopleksyi
„Ueber Neryenkrankheitan und Schlagfiuss"

który przez księgarnię Karola Va!entina i Synów w Pięciokośeiołacb (Fiinfkir-
Ćhen) bezzwłocznie wysłany będzie. 2630

N o w o  o t w o r z o n y

S K Ł a z D  W Ę D L I N
u l. B a to r e g o  1. 4 .

FELIKS JAKUBOWSKI
sy n  A dam a Ja k u b o w sk ie g o

którego zaszczytnie znana firma składu wędlin istniała od 
lat 48 przy ulicy Halickiej — poleca swój nowo otworzony 
i obficie zaopatrzony w najprzedniejsze wyroby m asarskie

I W *  S K Ł A D  W Ę D L I N
przy ulicy Batorego 1. 4 (obok sklepu "Wgo L. Soleckiego).

P racow nia we w łasnym  t o n  ul. św . M arcina 1.19.

Znane ze  znakom ite j ja k o śc i i z u p e łn ie W YDA W N ICTW O  H IPO L ITA  W AW ELBERGA.

W I N O G R O N A

kuracyjne Tokajskie i Badeńskie
otrzymuje codziennie św ieże i rozsyła najstaranniej

opakowane handel 3952

Alberta Szkowrona wę Lwowie.

I TBYL0GJ4 HEIBYO SMIEIiCM
2 tomy,

\ n 1 tom.

D T ro c z y M e g o  w Pasażu Hansmana
funt herbatników  60 ct., karm el­
ków 40, pomadek 60, czekoladek 

1 złr. W yrób własny.

W y r ó b  t u t e k  c y g a r e t o w y c h  

M aryi G aw łow sk iej
w stał przeniesiony z ulicy Ormiańskiej

d o  R y n k u  1. 4 1 .

ary CO ^D ftG
ina własnego chowu, dostarcza od naj 
■wszej jakości opłatmc 4 burciki za 6 złi 
» 2 litry za 8 złr., młody 2 titry 4 
cent. B e n e d y k t  H e r t l  . ŁA' 
-.zam ek Ęolitscb przr Gosofeit.. * "

f- Btare i dow» sprze­
daje najtaniej 

E m il W einer
WIEJ 

Salztborgasse

Brzytwy.
Fabryka brzytew, która już od wielu 

la t dostarcza swoje wyroby Gaiicyi i Bu­
kowinie poszukuje db> tychże krajów, ew. 
i dla W ęgier, zręcznego 3183

zastępcy
który dobrze jest z tem obznajomiony i 
posiada dobre poleci-nia. Zgłoszenia pod: 
K. P. 6093, Rudolf Hossę, Koln a. Rh.

fn k  Jldgkeiten
ans a llen  W eltgegenden

bietet ihren Lesern die

Dieses im 44 Jahrgange erscheinende , unabhaugige Wiener Blatt be- 
s itz t zahlreiche eigene B eriehtstatter im In- und Auslande und bring t: Aus- 
gezeichnete Leitartikel, unterhalteude und belehrende F eu ille to n s. taglieh 
zwei hoehin‘eressante und apaanende Romanę , W aaren-, Markt und  Borsen- 
Berichte, die Ziehungslisten aller Lose nnd fernar in der in  Buehferm er 
scheineaden Fam ilien - Beilage , Artikel iiber Gesnndheitspflege, Erziehnng, 
N atur-, Lander- und Vólkerkunde, Landwirtschaft , G artenbau, Frauen- und 
Kinderzeitung, Kuchen- und H aus-R ecepte, G fd icb te , N ovelIen, Scherze, 
P reisrathsel mit e«b5nen und eehr wertyollen G ratłs-Pram ien, Humoreskea. 
Im Rathgeber werden alle A nfragtn betreffs Gesundheltspfltge, Steuer-, Rechts-, 
Gewerbe , Milltar-Angelegonbelten etc. gratis beantwortet

Die „Oesterr. Volks Zeitungu kann in  d r e i f a c h e r  Weise abonnirt 
werden and kostet:
1. Mi taglichor portofreier Zusendung in  Oesterr.- U ngarn und im Oceupat-

Gebiet

„ O g f u i e m  i  m i e c z e m 1 

„Potop“ 3 tomy.
„W o ło d y jo w sk i

ponownie opuścił prasę w taniem  „Jubileuszowem wydaniu*.
Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach :

w calem Państwie i r ta /b l i  d w a  ( r s .  2 )  
rosyjskiem \ w  o p r a w ie  rs. tr*y .

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w W arszawie, 
t w o o w t y o w w  w  r w  aa  w  w y w w w w w w w l

»

O g ł o » z e u  i a
do wszystkich dzienników i  pism  fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatw ia  
szybko i pewnie pod najkorzystniejszym i warunkam i ekspedyeya anonsów 
R udolfa  M osse; takowa dostarcza kosztorysów , planów do skutecznych i  gu­

stownych /głoszeń, jakoteź ta ry fy  inseratowe bezpłodnie.

R U D O L F  M O S S E
W iedeń, I„ Seilerstftłte 2,

P ra g a , G raben 14.
B erlin , W rocław, D rezno, F rankfurt n. M., H am burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynbergia, S tu ttgart, Zurych.

II

monatlich fi. 1*50, vierfceljahrig fi 4*50.
2. Mit zweimal wochentlicher Zusendung der Samstags- und Dennerstags-
Ausgabeii (m it Roman- nnd Fam ilien-Beilagen (in  Buchform), au«fahrlicher

Woohenschau etc.)
9 ^ *  fl. 1 '4 5  v ie r te lja h rig .

3. Mit einmal wochentlicher portofreier Zusendung der reicbhaitigen 
tiametoirs Aneiroho (mB Roman- und Fam ilien-Bsilagen (in Buchform) aus-
bfHUSiap-AHSgaDe fuhrlic-her Wochenschsu etc.)

| N *  9 0  k r. v ie rte lj!h r< g .
Abonnements auf die fagliche Ausgabe kónn?n jederzeit beginnen, 

auf die W ochen-Ausgaben nur yom Anfang eines beliebigen Monats. — Alle 
nener Abonnenten erhalten die laufenden hochinteressanten Romanę und 
Novellen g ratis nachgeliefert. Probenummern gratis.

Die £xpedition der „Oestr. Volks-Zeitung“
W len, I., S eh ulerstrasse 16.

Heryorragender Im ertionsorgan. ln sera te  anstóssigen. Inhalts ausgeschiossen.

f l M w y w j w y w  . v
T y l k o  p r a w d z i w e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
ka anni— ja-jumranm a j p —■  drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o lł.
5  Molla groszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
-  rotom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

jp f  Fałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
Oena s&pleosetowanego oryginalnego pudełka i słr. waluty auntr.

Wódka franciiśka i sól Mi !

Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ocbronn% A. Mella i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. 1 
W ódka francuska 1 sól M aila jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający •  

do wcierania przeciw rw ania w członkach i innym przypadkom pow ata>m  skutkiem zaziębieni*, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena ory nalnej plom bow anej flaszki 90 oentów . g

Główny skład wysyłek u .  MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
_  _ Uprasza się ? , T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ' rGNI 1374
SKŁADY W E LWOWLE: J . Beiser apt. Z. Rnoker apt.; St. Markiewicz, Mnsiałowiez & Janik.

K B

IM T © IB  W Y B M i r

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
k u p u j ©  i  s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym , nie licząc żadnej prowizyi. *

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmaohu bankowym.

gooooooooooooooooooooooooo

§ Dentolina §
Ó najlepsza glicerynowa pasta w tubkach Q
8  do oczyszczenia zębów i konserwowania dziąseł.

po cenie 25 ot. poleca O

§ J A N  I H N A T O W I C Z .

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

| P rzy ja zd y  i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-eu opejskicog

Pociąg godzina P o e l ą g  p r z y c f i o d d  d o  L w o w a :
i
(osobowy 6-45 z Ickan (Suczawy, Husiatyaa, Kałusza)
\ „ 7-30 z "  -1 m  °  • ’ --
i ” 
ł s

Q  Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
a  licka 1. 11; w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 20; w C z e r -  
w  n i o o w c a c h  Rynek 1 . 2 ;  w P r z e m y ś l u  ulica Francisz­

kańska 1. 24.

pospiesz.

Odobowy

K>QOOi

7-30 z Zimuej Wody od 8. maja do 11. września włącznie.
7‘40 z Janowa
7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzee Podzamcze 
7 55 ze Sokala i Rawy ruskiej
8-05 z Ławoeznego (Pesztn) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
8-05 z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki , Mez5 Laborcz (Pesztu) 

Chyrowa przez Przemyśl 
10-35 z Iekan (Suczawy). 
iC.i'45 z Jarosław ia, Lubaczowa 

l ‘Ol z Janowa
1-30 z Krakowa (Wiednia, B erlina, Wrocławia), Chabówki i Now. Saeza 

przez Tarnów, Rzeszó* lub Przemyśl 
1-40 ze Skolego, S try ja , Kałusza , Chyrowa.
1-50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Hu iatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoozysk (Kijowa), Kopyczy - cc, Husiatyna, Brodów na dwo- 

rzec rodzamezo
2*30 z Podwołoezysk i t. d. jak wyźoj n? dworzec główny 
fi-00 z Podwoloczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozo wy, , Brodów na 

dworzec Podzamcze ‘
5'25 i  Podwołoezysk itd. jak wyżej na dwortec główny
5-40 s Tckan, Suesawy, Bcrhoiuetu, 3 rata. Kozo wy. Podw ytokie/j
h 55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

ODZNACZONA 
^srebrnym medalem na wys »wie pow. 1894"

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALKITEBB J łO M S U
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnietwa wchodzące, jąa

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.

1 Noe 
• osobowy

1 ®| po8[4«ta.ti

3-04
3-30
5-10

i
osobowy 6 10

*. pospiesi. 3-45

! osobowy
i

9-10

1

• p08pi«B2. 
u

9-39
d‘45

| oeobof1}
M

9‘a5
10-30
12-15

I ®

Szczególniej poleca się Wlbnem 
Duchowieństwu.

SAPOM ENTHOL
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu kolo Tarnowa.

Bródek popularny w cierpieniach reumatycznych, gośćco­
wych i t. p . z najlepszym skutkiem używany, dostać można po 
cenie: słoik próbny 70 ct., słoik duży 2 słr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących:
L w ó w : Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, 
Łazowskiego. Przemyśl: Mańkowskiego i Schwarza. — Gródek: 
Heschelesa. — Kopyczyńce: Red ara. — Kołom yja: Jaśkiewicza, 
Stenzla, Berglera i w drogueryi Turzańskiego. — Uhnów: Kału- 
żniackiego. — Rozwadów: Czarnieckiego. — Żołynia  St. Toma­
szewskiego. —  Kolbuszowa: Bemłiena. — D ynów: w aptece, —  
Kraków: K. Wiszniowskiego, Gralewskiego * w drog. Zopotha i 
Sp. — Podgórze: D. Matuli. - Tum ów : Sokalskiego, Niesiołow­
skiego i Szancra. — B ochnia: w drog. I. Michnika. — Wadowi­
ce : Macudzińskiego i w drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka.

Rzeszów: Karpińskiego, Zubrzyckiego.— 
Nowy Sącz: St. Pawłowskiego. — Brzo­
zów : T. Kotowicza. — N isko: Koreckie­
go. — TJstrzyki: Jastrzębskiego. — J a ­
worów: Lachowicza. — Strzyżów. Za­
jączkowskiego. — Bielsko: Frankla. — 
Tarnobrzeg: Denkera.

Po otrzymaniu należytości lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyślu kolo Tarnowa.

Przesyłając pieniądze dołączyć należy 
6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwa- 
mi proszę żądać wyraźnie: Sapomen- 
thoiu wyrobu Eugeniusza Matuli i 
przyjmować tylko oryginalny w opa­

kowaniu, jak rysunek zmniejszony ta obok podany.

I

z Podwołoezysk na  dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocław ia, Warszawy) z Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przez 
Przemyśl. *

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), W ieliczki, Orłowa, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 

z v /a r0,Ta- z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborcz (Pesztu) przo, Przemyśl, 

z K rakow a, (W iednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) W ieliczki, 
Lobaezo wa przez Jarosław , Jasia, Rymanowa, Krosna, Iwoni­
cza, Mezd-Labo rz pr^ez Przemyaj. 

z Podw łoczysk (Kijowa, Odessy') Br>dów. Kopyct/niee na Pod t u  
z Ickan (Gałaczu, Jass) Suezaw., Kimpoiungu liusiatyna, Pol -  

wysokiego, i  Kozowy ; 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
i Ławoeznego (Puszta) Chyro /a, Borysławia, 
ze Stryja, Kałusza, Borysław)*.

P o c i ą g  o d c h o d a s i  a e  L w o w a .

pospiesz. 6-00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworc-> głów
» 6 65 do Iekan, Kozowy, Hasiatyna, Radowiec, Kimpolungu, Saczawy
„ 6‘15 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessyj, Brono w, Kozowy z dworca Pola.
n 8*35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Kadbrzezia.

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław , 
osobowy 8'45 do Janowa

„ 8-60 do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Chyrowa, Stróża przez Tarnów
n 9‘l5  do Skolego, K.rłusza, Borysławia, Chyrow-.
.  9’35 do Podwołoezysk, Brodów, Kip..czynca, Susiafcyna, Kozowy, Grzy­

małowa z dworca głównego 
B 9-53 Jo Podwołoezysk itd. jak  wyżej z dworca Podzamcze.
„ 9-5o do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
a 10-55 do Iekan, Sopowa, Be tho -etba, Radowiec, Suczawy
a 12‘50 do Janowa od I  lipea do 15. wrzasma w niedziele i święta

pospiesz. 1-55 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessyj i Brodów z dworca głównego
„ 3-08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy,, Brodów z dworca Podzam ze

pospiesz. 2-40 do Iekan, Podwysokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyaa, Kórosmezo, Se- 
retu (Jasa, Bukaresztu) 

a 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wroeław:*, Berlina) Labaczowa przez Jaro ­
sław, Jasła przez Rzeszów, Cńatiówki (przez Rzeszów izb Tarnów 

osobowy 3‘00 do Stryja, Skolego, Chyrowa
a 4 55 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl,

Noc

osobowy

pospiesz.

osobowy

410

5_30
6-30
6-40
6-55
7-00 
7-10 
7-15 
7.44

10-05

10-4q

11-00

11-27

Sambora, Mezó-Laborez (Pesztu 
Krosna przez Przemyśl, Jasłi

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa,
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
przez Rzoszów, Wieliczki 

do Ławoeznego (Munkaeza, Pesztu) Borysławia 
do Iekan, Radowiec, Kimpoiung, Suczawy 
Uo Krakowa (Wiednia, Warszawy, W rocłat.ia, Berlina) jlezo-L 

borez (Pesztu) 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławoeznego, (Munkaeza, Pesztn) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
óo Janowa
do Ickan (Jass, Gałaczu) Ensiatyno, Kałusza, Szapirowiee No.yi 

sielioy, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszaw;., Wrocławia, Berlina) Chyrow: 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przem yśl) Jasłi 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przt 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoezysk i Brodów, Kopyezyńia, Hasiatyna z dworca gł 
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

U W A G A ; Czas środkowo-europejski różni sig od czasu lwowskiego o 36 m i­
nut a mianowicie 12 godz. w czasie krednio-e u/opejskim  =  12 godzinie 36 mtnui 
czasu lwowskiego.

None godziny od 6-10 wieczór do ¥59 'ano odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych » objęte są t ł n a t e m l  ran kami. — B i uro informacyjne e. k. ko­
lei państwowych przy ul. Trzeciego M aja w Hotc Imperial, udzteła wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegor odzaju bilety jazd '; i  rozkłady 
w formacie kieszonkowym.

< jazdy

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająo lnb kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd informaoye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J. Friedrich & A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

p o l e c a j ą  s w ó j  s p e o y a l n y  s K l a d
Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do 
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

Wydawca j it-óki&lii) redaktor Tl&ton K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


